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iis a u r z a  k z |hi
Rządy RomisarsKii w Kasie Gtsorych w Ąl&Irkowle.

Minister M M  zdanie iljretaoi iii} ftarrimona?
WARSZAWA 17. lipna. fTel. wi.) 

P rasa Górnośląska pod.-je w iado­
mość. że o ile ugoda ma koncesje 
H a r r i m a n a  dojdzie do skutku, naczel­
n y  dyr. Tw a zostanie obecny min. 
przem i ihandlu p. Kwiatkowski, z 
pensją 5.000 doi mies.

,,R obotnik" domaga się Urzędo­
w ego zaprzeczenia tej wiadomości, 
bowiem byłoby niesłychanym  Skan­
dalem, gdyby m inister rządk, .który 
ma Umowę podpisać był osobiście 
zainteresow any dojściem tej um owy 
do skutku.

Aresztowanie szpiega- 
kobiety.

CHOJNICE. 17. li im:,a. (A. W.) Przed 
kilku dniami aresztowano tu nad granicą 
polsko- niemiecką 60- letnią Augustynę 
Kolman z W łocławka, która usiłowała 
przekraść się przez granicę. Pnjy rewizji o- 
sobistej znaleziono przy niej m aterjaly 
szpiegowskie. Szpiega -  kobietę odstawio­
no do więzienia w Chojnicach. ‘

Tragiczny lot nad Atlantykiem.

Z  lewej strony sam olot „M arsza­
łek P iłsudsk i"  i obaj lotnicy Ku- 
hala (na lewo) i Idzikowski (na 
Prawo), którzv ukazali się nad wy­
spą G raziosa w sobotę o godz. 19 
min. 14.

Na rycinie z prawej strony w i­
dzimy aparat francuski „Znak pyta­
nia", k tó ry  w ystartow ał niemal rów ­
nocześnie z „M arsz. P iłsudsk im " z 
łotniśka Le Bourget pod Paryżem.

obaj piloci ł ranc<uscy C ostes (na p ra ­
wo) i Bellonie (na lew o) wskutek 
szalejących wichrów, które zmniej- 
sza y szybkość ich lotu o jedną trze­
cią, zawróci i z arogi i wylądow ali 
w ■ aryżn po 28 godzinnym locie.

Próbow ali oni naprzód porożu 
mieć się przy pom ocy sygnałów  'z 
ludnością, nikt ich jednak m e rozu ■ 
miał, wkoticu poszybow'al> na w scho­

dnią część wyspyk i tam w ycąrzyła 
się katastrofa .

W skutek uderzenia aparatu  o  zie­
mię nastąp ił W 'ybućh benzyny a ma­
jo r Idzikowski sp łonął przy sterze. 
Świadkowie katastrofy  nie byli w 
stanie podjąć jakiejkolw iek akcji ra- 
tunkowej. M ajor Kubala ' uniknął 
śmierci tylko dzięki temu. 'że wy­
rzucony z sam olotu, upadł o kilka 
m etrów  od m iejsca katastrofy.
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Za co rozwiązano Zarząd
Kasy Chorych m. Lwowa.

Dlaczego rozw iązano zarząd Kasy 
chorych We Lwowie i dlaczego roz­
w iązuje się  zarządy Kas w  innych 
m iastach, gazie zorganizow ani robo t­
nicy zdobyli d rogą  wyborów pew ne 
w pływy, odpow iedź b. p rosta  i każ­
de dziecko w  Polsce ją  'zna. Ale d la  
tych .aktów w ybitnie politycznych 
stwarza się jakieś ..rzeczowe" pozo­
ry. Coś przecież tym ludziom iz za­
rządów, kom isji rewizyjnych i kom i­
sji rozjemczych, którzy ofiarnie, tra ­
cąc ógrom ną ilość czasu często Jo  
późnej nocy, dla załatw iani* spraw  
ubezpieczonych, trzeba było zaizucić. 
Jak bezinteresow nie pracow ały  roz­
w iązane władze kasy  lwów skiej, 
świadczy spraw ozdanie za rok 1928, 
gdzje (zupełnie

niema 'pozycji ko sztó w  zarządu', 
znajdujem y tylko skrom ną ru b ry k ę : 
„papierosy d la  członków  zarządu w 
czasie posiedzeń" (chodzi tu tak o 
zarząd, jak kom isję rozjemczą i re­
w izyjną) w  łącznej kwocie za ta ly

rok 289 zł 30 gr. Tak skrupulatnie 
uważano, aby funduszów  instytucji 
nie naruszyć. A trzeba pam iętać, że 
członkami rozwiązanych w ładz Kasy 
byli przew ażnie robociarze, pilnie po 
ciężkiej pracy Uczęszczający na posie­
dzenia wieczorne, a posiedzeń tych 
było  baruzo dużo.

Ile będzie kosztow ał kom isarz we 
Lwowie nie wiemy, sądząc jednak po 
tem, że w Przem yślu dostaje zalicz­
kowo 800 zł., w Tarnow ie 1.800 a 
w Łodzi 3.500 zł., to je s t „nadzieja", 
że i Lwowa pod wzglęuern 'wy­
sokości płacy nie ^kom prom itują

Jakież więc
zarzuty wytoczono przeciw  za­

rządow i?
A więc przeoew szystkiem  niew y­

konanie ^zarządzeń zeszłorocznej lu ­
stracji i jakich ? „nieUsunął niedo­
magali w7 oddziale kasowym  (opero­
wanie bonami, w ydatkam i prowadżo- 
nymi w stanie gotówki, nieum iejętnie 
prowadzony rozrachunek z kasą za­

siłkową, pozostaw ienie osobnej Ka­
sy dla przyjm owania sk ład ek )".
Kto wje o co tu  fchodzi, ten rozumie, 
że system y prowadzenia kasowości są 
bardzo różne i każda instytucja p ro ­
wadzi ją  inaczej. O statn i zarzut wo- 
góle niema sensu. Musi być osobr.e 
inkaso składek, aby nie grom adziły 
się kilom etrow e ogonki.

D a le j: „nie w prow adził koordyna­
cji działów  zgłoszeń i obliczenia sk ła­
dek (w  rezultacie czego znaczna róż­
nica członków, wykazanych przez o- 
ba dz ia ły". Co słow-o to  idyotyzm. 
Tak;e Uzgodnienie jest niemożliwe, 
gdyż dział zgłoszeń przyjm uje wszyst 
kje jzgłoszenia, ci dział obliczeń je 
bada i [częściowo odrzuca A w7 Ka­
sie lw ow skiej jest to  \vogóIe absur­
dem, 'bo dział zgłoszeń wykazuje 
stan .członków z każdego  miesiąca, 
a dział obliczeń w  znacznej części 
co trzy  m iesiące. Ale „fachow cy! U 
urzędu ubezpieczeń na tein przecież 
nje m ogą się rozumieć.

Tego typu są zarzuty na dwóch 
stronach bitego maszynowego pisma.

Jakiej w artości są te zarzuty, p o ­
damy jeszcze jeden : „zarząd nie u s ta ­
nowił “w myśl polecenia racji 'żyw­
nościowych w7 Szkle, przez co go-

Z ELI NOWY
Sprzedaż detaliczna w^sklepach Przem. Handl Zakł. Chem. Ludwik Spies i Syn S. A. Warszawa: Marszałkowska 99, Marszał­
kowska 140, PI. Teatralny 18, Łódz — Piotrkowska 107, oraz we wszystkich składach apteczn., aptekach i perfumeriach.

MAKSYM GORKIJ

(C iąg dalszy).

Niewyczerpana energja „mateczki" za 
dziw iała gałę miasto i to do tego 
stopnia, że nie prześladowano je) na­
wet za kradzieże. Czasami tylko bije 
się Ją trochę, ale nigdy me donosi po- 
licj Mamy dla niej l|tosc Mieszkańcy 
dziwili się, że bardzo długo nie chciar 
ła zebrać i tem  nawet zyskała sonie 
trodię poważania. Ale nigdk, nikt nie 
w padł na  myśl, żeby przyjść jej z po­
mocą...

—  A to dlaczego? — Spytałem.
—■ Jakny to powiedzieć? Pewnie 

dlatego, że była zbyt dumną, nieprzy­
stępna, i zła Ludzie phdeli wiedzieć 
również dó lakiego stopni a dojdzie ia 
duma. No i... od czterech lat „ma­
teczka" przyjmuje jńż jałmużnę. Te­
raz stała się zupełną wayatką. A wie 
pan na czerni polega Jej szaleństwo? 
Niech pan sobie wyobrazi, ze na za­
ślepieniu w  stosunku do dzieci. Moje 
dzieci — krzyczy — są, urodzone, aby 
rządzić ! Borys Jest królem Polski, Ty­

moteusz — krotem Bułgpiji, a  Ale­
ksander — królem Grecji!!

—‘ Taka ona Jest A my tych' mo- 
narenow musimy czasem porządnie o- 
dić Są zupełnie podobni do swojej 
m atki —  złodzieje tak jak ona. Nadto 
Borys Jest garbaty, gdyż jako dziać 
ko wyp,adł przez okno Tymoteusz wy- 
raźnie niedorozwinięty la umyśle, Ale 

.ks&nder —  głuchoniemy, a najmłodszy 
jest także zdegenerowany. Ale prze- 
dewszystkiem „ą złodziejami —  Bo­
rys szczególnie bezczelny. Jedynie njj. 
starszy Leonidas stal się podóbny do 
człowieka. Dostał pracę w rzeźni. Jest 
skromny, łagodny,— w,styazi się Swojej 
matki i braci, b^e mieszka z nimi 
i wcale się z rodziną nie widuje. 
Niedawno ożenił się z praczką.

—  A „mateczka" tymczasem biega 
bez wytchnienia w poszukiwaniu po­
żywienia dla reszty swych próżniaków 
Jest zadziwiająca. Sam biskup jest nią 
zdńmiony. „Pabzlrie co za niewy­
czerpana wytrwałość ‘ —  mówi zaw­
sze — dźcie za jej przykładam". — 
Jałmużnę trzebai jej bardzo umiejętnie 
dawać, gdyż boi się ludzi, upieką od 
nich, krzycząc: „Zostawcie mnie w 
koju".

Czasami kanarek śpiewa wprost o- 
głuszajaco Człowiek wówczas musi się

dziwić, że aż tyle s :ły ukrywa się w 
tej maleńkiej ku!ce, z żółtych piórek, 
drobniutkich mięśni i delikatnych ko­
steczek. Taki śpiew kanarka zawsze 
nasuw a mi na myśl rypzenie szlocha­
jącego osia... |

Karczmarz jrst energicznym człowie­
kiem i okropnym gadułą. Dziwi się 
sam własnemu szczęścm w  życiu. Nie 
zauważyłem nawet, gdy w  pewnej 
chwili przestał opowiadać o „matecz­
ce Kerrskitb", a zaczął mówić o so­
bie.

— Los teyularnie każdą przykrość 
opłacał mi przyjemnością. I tak żyłem 
z żoną przez 17 lal —  serce przy se-- 
cu. Ale za życia jej cierpiałem bez­
ustannie na ból zębów. Kazałem so­
bie wszystkie powyrywać i nerwy za­
truć. Jednak cierpiałem nadal Z o m  
mola umarła i tego samego ,roku zę­
by przestały mnie bolec. W idzi pan. 
że ,est pewna równowaga w  w yda­
rzeniach, więc grzechem byłoby się 
skarżyć.

Bez wątpienia zapomniał, że po 
śmierci żony miał już wszystkie zęby 
sztuczne. f

—  Niech par, spojrzy — oto prze­
chodzi król Bulgarji!

(Dok. nast.).
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spodarka żywnościowa nie jest sy ­
stem atyczna i ścisłe u ję ta" . O toz 
l u s t r a c j a ,  |k t o r a  w Szkle zd p d n ie  nie 
Dyla, m e G e, że racje żywnościowe
są wprowadzone.

R eskryp t Urzędu p parto na kłam ­
stw ie.

G o s p o d a r k a  w sanatorjum  w  Sżkle 
by ła zawsze wzorowa tak  pod1'wzglę­
dem gospodarczym, jak unansowym , 
o  czem świadczą szczegółowe sp ra­
wozdania. Ale trzeba znajomości rze­

„R obotnik" z dnia 16 om U m ie­
szcza pod powyższym tytułem  ar y-, 
kuł, k tó ry  w całości i beż zmiain p o ­
wtarzam y :

Trzeba raz jeszcze powiedzieć zu­
pełnie w yraźnie o co chodzi.

Bezpośrednio po  przewrocie m. jo- 
wym o b ją ł stanow :sko M in.stra Pra- 
iqy( i (Opieki Społecznej p. St. 'W kle-  
wiez. P. Jurkiew icz nie był (■— Wbrew 
opmji prasy  narodow o - dem okraty­
cznej — ani członkiem P. P. S., ani 
człowiekiem , w jakimkolwickbądź 
stopniu zależnym od P P. S. Był to 
działacz św iatły, rozumny, przyw ią­
zany szczerze do działu pracy pań­
stw ow ej, (którym kierow ał. Kochał ten 
dzjał. W szystkie siły  sw oje mu1 odda­
w ał. Polska Partia Socjalistyczna  u- 
m iała to ocenić i (dlatego w okresach 
bardzo ostre j naw et opozycji w  sto­
sunku do gabinetu p. Bartla, :— urn 
k a ła  posunięć, któreby m ogły u tru ­
dnić p  Jurkiewiczowi^ jego pracę. 
T rudno sobje wyobrazić, jak sądzimy, 
bardziej „rzeczow ą'' postaw ę wobec 
zwalczanego (skądinąd Rządu.

P. Kazimierz Sw ita lśk i usunął ip. 
Jurkiew icza w chwili, 'gd> pow oływ ał 
„swój'*' (gabinet. Teka M inistra Pracy
i O pieki Społecznej przypadła w |u- 
dziale p. A leksandrow i Prystorowi, 
poprzednio „referentow i personalne­
m u" G łów nego Inspektoratu Armji. 
„G ospodarka" p. P rystora w  woisku 
polskjem  stw orzyła całe legendy; wła 
dze Rzeczypospolitej demoKratycznej 
zbadają 'kiedyś dokładnie tragi - (ko­
miczne (historie o trzydziestoletnich 
„em erytach", o  setkach oficerów, co 
to w ojnę przesłużyli na froncie, 'a pod1 
surowem okjem p. P rystora okazali 
się „niezdolnym i" 'dio służby w ojsko­
wej, jako, że m ieli „płaskie (stopy"; 
kiedyś tc będzie wszystko zbad'ane i 
zażąda się od p. Prystora... rachunku.

Z takim oto bagażem „doświadczeń 
wojskowych" pan „pułkownik" P ry­
s to r został z kolei M inistrem  Pracy 
i Opieki Społecznej.

P. Jurkiew icz dosłow nie koc) rat 
„ sw oje" M inisterjum . Kochał i jako 
fachowjec i jako  człowiek. P . Prysto-

czy i uczciwości, aby ja  należyc,.: 
ocenić

R eskrypt w dalszym ciągu zawiera 
zarzuty (co do stanu finansow ego K a­
sy i budow y senatorjum , ale z tern 
rozprawim y się w jutrzejszym  nume­
rze. Tem bardziej jest to potrzebne, bo 
p. kom isarz Nadzieja m iał1 czelność 
udzielić w tej kw estji wywiadń jed ­
nemu z pism, fchociai niema b  tern 
zielonego wyobrażenia Oh.

—O—■

ra nie obchodź ani trochę zadianie 
isto tne jego „resortu". P. P rysto r •— 
to uosubienie party jn ika w  ujemnem 
znaczeniu tego wyrazu. P. P rysto r hie 
p y ta : '„czy ten a ten (urzędnik je s t (do­
brym  urzędnikiem " ? P. P rysto r -pyta 
o- coś innego: „czy aby ten urzędnik 
jes t n a sz "?  P. P rystora uje obchodzi 
interes spo ręczny, interes instytucji, 
k tóra znalazła się nieszczęsnym zbie­
giem okoliczności po d  jego „dyktatu­
rą " . P. Prystor „podchodzi" do k a ż ­
dego (zagadnienia z jednego tylko 
stanow iska — ze stanow iska „m afij­
n ego" politykiera. P. P rysto r potrafi 
zniszczyć z tępym  uporem  fana+yka 
wszystko, po „przeszkadza" ch w ilo ­
wym „posunięciom taktycznym " da­
nej akurat „m afji". C harakterystyka 
p. Prystora, 'którą streściliśm y pow y­
żej, nie jest naszym specjalnym (po­
mysłem W  starych, przedwojennych, 
papierach P. P. S. można znaleźć cha 
rakterystyki (całkiem podobne pióra 
tow. Feliksa Pcrla, pióra tow. W nol- 
da Jodki-N arkiew icza, i... nie tylko 
tych dwóch piór.

P. P rystor ob jął tedy urzędowanie 
w M inisterjum  PraCy i O pieki .Społe­
cznej. Rozpoczął od  pokazania „silnej 
ręk i"  tak samo, jak ją  pokazyw ał 'wo­
bec /biedzonych 'poruczników. Pom i­
jamy już „rozpędzenie" Zjazdów Kas 
Chorych — O gó i n o -pan s t\vowego i 
Okręgowego-W arS7awsk;ego. Pomija 
my JUt naw et — chw ilowo — .Roz­
w iązyw anie" Rad i Zarządów  'w róż­
nych m iejscowościach b. K ongresów ­
ki. Ale mamy w ręce przykład |djo,- 
praw d, — niezastąp iony: rozw iąza­
nie" Kusy Krakowa.

Usłużny „G los P raw dy" zgłosił 
się odrazu z „teoretycznem " uza­
sadnieniem

Posłuchajcie •
„Zarząd Kasy Całkowicie ‘zdekce- 

ważył obow iązek płacenia podatków 
„pensji lekarzom i pracownikom, a 
naw et zasiłków ".

A teraz — zarządzenie „rozw ią­
zujące" lwowski Urząd U bezpie­
czeń Podaje się, jako dow ód (roz­
wiązania, „zbyt w ysokie zasltk i dla

ZMWSNfl R1ĄDU W HOLKNDJI.

Do utworzenia ,rządu W Hoianaji został 
powołany minister Jorikheer Rugs de 

Ecerenbrouck z partji katolickiej.

chorych" i ,,zhyt w ielką  liczbę le­
karzy".

W ystarczy?... '
Tak w ygląda „działalność" pana 

Piy stora w  „ośw ietlen iu" organu p. 
Koca i w „ośw ietlen iu" podwładl- 
nych p. Prystorow i urzędów. Takie 
same zupełnie „w zględy" decydowa­
ły o „ljkw iuacji‘£. sam orządu ubez­
pieczeniowego gdzieindziej. Porów ­
najcie luksusow e pensje „nowych" 
komisarzy z placam i dawnych dy re­
ktorów  ; zastanów cie się nad znacze­
niem ow ego ,,6-cio dniow ego ku rsu "  
dla kom isarzy Kas chorych, k tó ry  
przpjazie d o  historji... anegdot o 
„pGinajowym" system ie rządzenia — 
Przeczytajcie lopisy bolesnych „pierw ­
szych k ro k ó w " em erytow anego m a 
jo.ra, poczciwego kom endanta P. K. 
U., co to  raptem  (został z łaski (pana 
Prystora... działaczem Ubezpieczenio­
w ym ". . I

P. P rysto r m a za sobą katorgę. 
Umiemy to  ocenić w jego przeszło­
ści. Ale... nie Tylkio p. .P rysto r b y ł 
na katordze. Nie w olno n ikom r li­
czyć na ustaw iczne pobłażanie dla­
tego, że się dawniej cierpiało. — i 
Dzisiaj pan P rysto r w ykonuje fak­
tycznie „zlecenia" w ielkiego kapita­
łu ;  niszcząc instytucje ubezpieczeń 
społecznych, piszczy jedną ze zdoby­
czy podstaw ow ych p o lsk ie j k la sy  ro­
botniczej. : ■

P . P rys tor (przekreślił swoje 
„w czoraj", sam przekreślił, w łasne- 
mi rękami Zapisze jego. nazwisko 
złotem i zgłoskam i w sw ojej „księ- 
oze pam iątkow ej" — „ Lew jatan". P. 
P rysto r pozostanie w  dziejach ruchu, 
robotniczego w Polsce, jako... „b ier­
ne narzędzie" w rękach „Lewjata- 
na". i jS K.

—o—

flo!a p. 1 tendra Prystora.
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Zwłoki majnra
w drodze

WARSZAW A, 17. liptfa. (A._ W.). 
jKierowirctwo polskiej rnarynarki wo­
jennej wysłato wczuta, diefpeszę do por­
tu Hortha db kapitana „ Iskry“ Eihlą, 
z poleceniem aby wziął na pokład mjra 
Kuh(al<s» o ile pozwoli na  to stan jego 
zdrowia, oraz (cenniejsze szczątki rozbi­
tego samołom.

HORTHA, 17. lipca. (AW). Wczoraj 
przypyl tu statek szkolny! marynarki 
polskiej „Iskr(a“ i zdbjrał ina pokład' 
zwłoki ś. p'. mjra Idzikowskiego, któ­
re odwozi do kraj. . Na pokładzie s ta t­
ku ustawiono katafalk, na którym spo- 
fclżęła trumna ze zwłokami okryta jpolską 
banderą. Ną pokładzie statku znajduje 
się również mjr. Kucała. Jest on jednak 
tak osłabiony, że nie można z nim 
rozmawiać.

i ------ *—

WARSZAW A '17. 7. ,(P. A. T .). P a t 
o trzym ała następu jącą depeszę od db- 
wódicy O . R. P. „ Isk ra" , kapitana 
E ib la : 1

H ortha Dnia 15. b. m. przew ie­
ziono zw łoki ś. ip. m ajora Idzikow­
skiego ,na statek  „ Isk ra"  przy asy­
ście duchow ieństwa, w ładz, oddzia­
łu m arynarki po lśk iej z b ron ią  i 
oddziału żołnierzy portugalskich. — 
Zw łdki zostały przykryte banderami 
polską i portugalską. Koszta pogrze­
bu (pokrył rząd portugalski, który 
przesłał m ajorow i Kubali wyrazy u- 
znania

M ajor Kubala pozostaje na lecze­
niu na statku „Isk ra" . Jego stan f i­
zyczny i duchow y szybko się polep­
sza. Za kilka dni będ'zie pn zdblny 
do odbycia podlróży M aior Kubala

otrzym uje z zagranicy w iele te le ­
gram ów  z wyrazam i serdecznego 
współczucia. C ała ludhość w yspy 
Grazio&a okazała w iele serdeczności 
i nomocy. Dowódca „Isk ry "  złożył 
pew ną kw otę gubernatorow i dla 
mieszkańców, |poparzonych lekko pod­
czas eksplozji m otoru sam olotu, w  
chw ili jego  lądow ania. W  związku 
z badaniem przyczyn katastrofy  gu 
bc-rnator m iejscowy potw ierdził pi­
sem nie silne strzelanie i wysadzanie 
m otoru sam olotu, szukającego nad 
w yspą m iejsca ladlow ania. W ażniej­
sze i [cenniejsze części m otoru  znaj­
dują się .na „Iskrze". „ Isk ra"  stoi 
w dalszym ciągu  w porcie H ortha 
z żałobną banderą. Przy zwłokach 
na pokładzie trzyma straż w arta ho ­
norowa. Podpisany (kapitan Hibil.

Telegram  Kubali.
W ARSZAW A :.17 7. (P. A. ł .) .  P a t 

otrzym ała następującą depeszę z 
H orthy  od m ajora K u b a li: H ortha.

Idzikowskiego
do kraju-
Dziękuję dziennikarzom  polskim  za 
zainteresow anie się naszym losem — 
Czuję się w obowiązku tą  drogą po­
dziękować m ajorow i dr. Szytnkiewi- 
czowi i dowódcy statku „Isk ra"  ka­
pitanow i Eiblowi za serdeczną opie­
kę i pomoc okazane bezpośrednio 
po wypadku. Ból zawodu łagodzi po- 
oyt w śród swoich. Podpisany Ku­
bala m ajor. <

D alsze szczegóły katastrofy
H O R TH A  17. lipca. (PA T) Z o­

sta ło  śtw ierdzone, że wypadek z Sa­
m olotem „M arszałek P iłsudsk i"  —• 
m iał fniejsce dnia 13. b. im. o igodz 
20.10. Lotnicy Jwukrotnie przelaty­
wali nad Santa Cruz szukając m iej­
sca lądow ania. Przy samem 'zaś lą ­
dowaniu sam otot nieszczęśliwie ude­
rzył o mur, co Spowodowało kapotaz 
aparatu i równoczesną eksplozję 
m otoru. v

JACHT WYLECIAŁ W POWIETRZE.
MOWY A OTUL 17. lipca. (A. W.) Pod­

czas napełniania zbiorników benzyną w 
percie Ilainpstead wyleciał w powietrze 
luksusowy ja/eh „Venona“ należący id’o ' 
amerykańskiego multiiniljardi&ria Jam esa 
Stilmana. Większość zatogi zdobiła się u- 
ratować. Dwaj m arynarze ponieśli śmierć 
kilku jesi ciężko rannych

Z Hraiu i u iwtstd
Krunika telegiaficzna.

RZYM Przybyła tu pielgrzymkę 120 
Rusinów lwowskich. Wycieczka zIoży’a 
wieniec, na grobie Nieznanego Żołnierza.

W aRSZAWa Z Witos donoszą, że o- 
trzymano tam wiadomość, że dobroczynne 
instytucje w Stanach 7 jednoczonych na 
rzecz pogorzelców w Iwiu zebrały- milion 
złotych.

VrIEDEN. W edług doniesień dzieunJ.ów 
z Pekinu, najechał parowiec „Dorflin- 
ger‘‘ należący do rządu niemieckiego, (no- 
bliżu T sin g ' T„o na skałę. P a rp to c  m id 
na pokładzie oO pasażerów, których ucłało 
się uratować.

WARSZAWA ..Kurjer warsz. donosi 
z Brześcia n. B., że w mieszkaniu wlasueiu 
popełnił samobójstwo wystrzałem z rewol­
weru urzędnik Banku Polskiego W lady- 
sław Sławiński, przeniesiony ou roku z 
Poznania. Przyczyną samobójstwa m iała 
być choroba nerwowa.

BERLIN. Ogólna liczba bezio: olntoh 
pobierających zas;,ki wynosi 951.000 o- 
sób Liczba bezrobolUyeh jest większa o 
200 tysięcy w porównaniu z tym $ tmyiu 
okresem >v roku ub.

LONDYN. Donoszą tu, że do kongresu 
amerykańskiego wpłynął wniosek o o- 
prodz-nie kanadyjsko- amerykańskiej graf- ' 
nicy na przestrzeni 5 lys. kim . płotem z 
drutu kolczastego wysokości 2 m  ce­
lem uniemożliwienia szmuglu alkoholi® z 
Kanady db Stanów Zjednocz.

WARSZAWA. Mm. spraw- zagranicznych 
p. Zaleski powrapt* z końcen 
bejuiuje urzędowanie,

WARSZAWA. Byłemu dyreklorowi P. 
A. T . p. Góreckiemu zaproponowano ie- 
dną z placówek 'dyplomatycznych na Za­
chodzie Objęcie stanowiska przez p. Gó­
reckiego zostanie ustalone definitywnie po 
powrocie z urlopu m in Zaleskiego.

WARSZAWA: Sian zdrowia wicemar­
szałka sejmu |). AA'ożni.ckieyo u fe.ł zna­
cznej poprawie.

( O i o-

\m m
W ARSZAW A 17. lipca. (A. W |  

W  dalszym piągu rozwiązano zarząd1 
pow iatow ej Kasy chorych w P io trko­
wie. Komisarzem rządowym zamiano­
wany zoistał dotychczasowy kom isarz

f
Kasy [chorych w Żyrardow ie p. W a­
wrzyniec Kazek, (który równocześnie 
spraw uje funkcje komisarza Kasy 
chorych w Radomsku.

Mi shurży der.yzię wprowadzenie! Kom isarza do Racy eh-
W ARSZAW A 17. lipca. (A. W .).
„Ekspres P o ranny" donosi, że za­

rząd łódzkiej Kasy chorych postano­
wił zaskarżyć do Trybunału  Admi­
nistracyjnego decyzję rządu, m ianu­

jącą komisarza rządow ego w łódz­
kiej Kasie chorych. Komisarzem tym 
jest p .  Łopuszański. Z ramjetiia za­
rządu Kasy idhorycli w Łodzi skargę 
popiera poseł Lieberman.

Rozporządzenie o zaopatrzeniu emerytolnem Kolejarzy.
W ARSZAW A [17. lipca. (A. W.i). 

Uchwalony przez Radę M m ,strów  
projekt rozporządzenia o zaopatrze­
niu emerytalnem  etatowych pracow ­
ników kolejow ych i pozostałych po 
nich wdów i sierót, oraz o odszko­
dowaniu za nieszczęśliwe wypadki, 
zawiera jak inform ują szereg posta­
nowień, k tó re przez rzesze ko lejar­
skie przy ję te  będą z w ielką ulgą.

Rozporządzenie nadaje pracow ni­
kom kolejowym  praw a em erytalne

równe z. tymi, jakie od 3. września 
1 Ó26 posiadają pracownic)' n ieetato­
wi. W  razie rozw iązania stosunku 
s'użbow ego przed uzyskaniem prawa 
em erytalnego, pracow nik nie traci u- 
zyśkanej w ysługi em erytalnej. Poza 
świadczeniami em erytalnem i rozpo­
rządzenie przyznaje również renty in­
walidzkie. W ażne to  rozporządzenie 
ma być ogłoszone w Dzienniku1 U- 
staw  jeszcze w ciągu lipca b. r. i o- 
bo wiązywać będzie o d  1. sierpnia
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Odprężenie w konflikcie
chińsKo - sow<ecKim.

Odpowiedź Chin na
I On DYN, 17. lipoe. (ftW). Ohm,u i 

sowiety1 zbroją się gorączkowo. S.arcie 
żbtąojae staje s.ę nieunikniona. Mobili­
zacja w  Chinach czyni szybkie postę­
py. Wielkie wrażenie w Moskwie w y­
w ołała wiadomość, że gen. Siemionów, 
przywódpa em.gramów rosyjskich za­
mierza utworzyć ze wschodnie) Sybarli 
niezależne państwo.

NANKIN 17. lipca. (PA T ). Mmi 
sterstw o ispraw zagranicznych w ysła­
ło  do chińskiego charge de  Affaires 
aj  imerim w  M oskwie depeszę dla 
wrę zema jej rządowi sowieckiemu1 
jako o d p o w i e d ź  na ultim aium  jego 
skwrowane do rządu chińskiego.

Kota phińska [zawiadamia rząd so­
wiecki, że niebawem zostanie w ysła­
ny z Ńankinu ar  M oskwy pełnom o­
cnik rząau chińskiego, aby przedy­
skutować wszystkie spraw y znajdu­
jące się obecnie w zawieszeniu p o ­
między Chinami a Sowietami.

N ota mówi, że rząd niapydowy (chiń­
ski (żywił zawsze uczucia przyjaźni 
względem trządlu i n a ro ió w  Sow ie­
tów, jednakow oż świeżo stw ierdzo­
nych -osta ło  na żerytorjum chińskiem 
szereg w ypadków , że organy sow iec­
kie (u p raw ia ły  p ro p a g a n d ę  sz k o d liw ą

ultimatum Sowietów.
dla istniejącego obecnie ustro ju  so­
cjalnego (w Chinach. Aby utrzymai. 
porządek, w ładze m andżurskie w zię­
ły  w posiadanie kolej wschodnio- 
ćhińsKą i zaniknęły konsulaty so­
wieckie. W ładze m andżurskie zawia­
dam iają w rapiorcie, że funkcjonarju- 
sze sowieccy koleji wscnodmo-chiń- 
skiej nie p rzestrzegają sum iennie p o ­
stanowień (urnowy z roku 1924, jwsku- 
tek czego 'powstał stan  nie oający 
się (dłużej tolerow ać, stan, k tóry  W 
wysokim stopniu  naruszył ukłąd mu- 
kdeński.

N ota kończy się stw ierdzeniem , że 
rząd chiński zawsze jak najżyczliwiej 
będzie traktow ał sowieckich obyw a­
teli , kupców, (przyjeżdżających dlo 
Chin d la (Załatwiania swoich zaw o­
dowych interesów  uważa jednak po­
czynione dotychczas przez siebie za­
rządzenia źa konieczne dla zgniepe- 
nia komunistycznej p ropagandy i u- 
trzym ania pokoju w M andżurji.

W IE D E Ń  ,17. lipca. (PA T ). W e­
dług doniesień (dzienników nastąp i­
ło  w konflikcie chińsko-sowieckim pe­
wne odprężenie, spow odow ane notą 
d u ń sk ą  cno Rosji, utrzym aną w  to ­
nie pojednawczym

Sprawa strejku szoferów
w oświetflenEu starosty grodzkiego.

( _ )  Szoferzy, należącą do Związku 
zawodowego szmerów, zwrócili s.ę o— 
negdaj do Rady Związków Zaw odo­
wych z prośbą o interwencję w S ta­
rostwie Grodzkiem w  sprawie strejku, 
trwającego już oti kilku dni. W t hec 
powyższego mieniem Rady klas. Zw. 
zawód, udał się do Starostwa prezes 
tejże tow Laskowski. Po przedstawie­
niu przez tow. Laskowskiego postula 
tów szoferów starosta grodzki p. Kioiz 
oświadczył 

W e wszystkich miejscowościach Eu­
ropy ruch 'kołowy został to eguiowa uj. 
AKclę w iym kierunku p rzeprow adzi 
obecnie trzeba i w  Polso Usunięci0 
dorożek z dotychczasowych stanowisk 
we Lwowie naptąpiło ze względów e 
stetycznyćh. Nie jest nrawdą, ja ło b y  
dorożki zupełnie usunięto ze śródmie­
ścia Wyznaczyłem im stanowiska w 
odległości 15— 25 m. od dotychczaso- 
Wybh stanowisK, przenosząc Je na naj­
bliższe uluee. 1 (tak n p.. w miejsce pla­
cu Marjackieyo wyznaczyłem im ulicę 
Sobieskiego. — Największą bolączką 

'■prawy szoferśkiej“ we Lwowie jest 
brak u szoferów dyscypliny. Nie potra­

fią  oni (uszanować gościa, z którym nie- 
odpowiedńio obchodzą się. Slwieidżam, 
że wśród szoferów Jzst wie,u karauy|ch 
za kradzieże. Wielu wśród n ;cn bje ze 
naw et współudział we włamaniach —  
Takiegu rodzaju element z pośród' szo­
ferów musi się wyeliminować.

Na 244 taksówek wyznaczyłem sta- 
ibwiska dla 177, biorąp pod uwagę, 

że wiele z nich nie jest w ruchu z po­
wodu remontu ud. Każda tio-ożka mo- 
ż< stanąć o ile jest miejsce, na jakiem- 

mwidk z wyznaczonych stanowisk. -—- 
^rządzenie to wprowadziłem na okies 

próbni) z tern, że poczyni się w niem 
pew ne zmiany, o ile się okaże w da­
nych punktach nieodpowiedhie.

Pewna cizęsc dorożek musi mieć sta­
nowiska w odleglejszych ulicach mia­
sta  i h a  peryferiach, gdyż jest tu ko­
nieczne ze względu na ludność tafn 
zamieszkaią. Dotychczasowy stan pod 
tym względem 'krzywdził ją. Ktoś z 
peryferyj w razie nagiej potrzeby, nip. 
po lekarza, musiał się udać po dorożkę 
do miasta. Jest to niesłuszne.

Na tc zarządzenie szoferzy odpowie­
dzieli strejkiem. 0 świadp2am, że skłon-

PROFESOR DELBRUECK

M  Ą%M  ; -■ J-t'% . ' I#

historyk, b. p,rofesor uniwersytetu ber­
lińskiego, zmarł w  Berlinie 14. b. m. 

w 80 toku życia.

ny bytem do pewnych ewentualnych 
poprawek w zarządzeniu, ale drogą 
strejku szoferzy tęyo nie uzyskają. 

Szoferów będę traktował z respektem 
i upznwie, gdy w ystąpią juko 2 \via 
zćk, z którego reprezentantami będę 
ulepszał zarządzenie 

Dopóki nie zastosują się do zarzą­
dzenia i nie zaprzestaną strejku, nie 
będę z nimi pertraktował. Oświadczam, 
że strejk będę tolerował do pewnego 
czasu i o ile nie zaprzestaną go spro­
wadzę dorożki z poza Lwowa i prze­
prowadzę nową rejestrację dorożek 
lwowskich, usuwając tych wszystkich, 
którzy są, niesforni i byli karani.

—o—
Tegoż dnia wieczorem odbył sie wiec 

szoferów w san przy ul. Bourlarde, na 
którym tow. Laąkowsk' przedstawił ze­
branym stanowisko p. starosty grodz- 
k :ego, oświadczając, że otrzymał od1 
tegoż gwarancję na piśmie, iż gotów  
jest poczynić poprawki w zarządzeniu.

l^rezydjum wiecu oświadczyło tow. 
Laskowskiemu, iż zebrani na wiecu 
udadżą się eto swdgo lokalu, gdzie 
powezmą odpow iednią decyzję, o  
'której zawiadom ią go  w ciągu [wie­
czora. Żadna jednak decyzja nie zo­
s ta ła  tow . Laskowskiemu zakomuni­
kowana a z faktu, iż w jiniu w czo­
rajszym dorozk. n ie  wyjechały, w y­
nika, iż postanow iono nadał strejik 
kontynuować.

KTO WYGRAŁ?
WARSZAWA. t7. lippa. (A. W.) Przy 

dzisiejszero ciągnieniu 3-eiej klasy paP 
stwowej loterji klasowej padły większe 
w /granc na następujące n r y :

80.000 zł. nr. 133.982.
40.00-. zł. nr. 38.963. lOUOO ' 1 5  806

161.454. Po 3.000 zł. m : 63.37,
2.000 zł. nr. 69.875. Po II.00© *1. n r  16.07^
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Klasa robotnicza Draiiobycza
wypowiada sią za P, P. S. i Centralną 

Komisją Związków Zawodowych.
Rada Robotnicza P. P. S. zw ołała 

na idzień 14 lipca br. \viec publiczny 
do Domu Robotniczego, na którym 
tow. senator Sokołow ski i tow  Ku- 
sznir ze Lwowa, sekretarz Związku 
Zaw Rob. Drzewnych — referow ali 
sytuację i polityczną i gospodarczą 
Państw a. [ - '■

Już na długo przed godiz. 11-tą, 
na k tó rą  wjec był zapowiedziany, tlu 
my robotnicze zapełniły  m etylko salę 
Dom u Robutniczego, lecz również 
w szystkie (przyległe sa le  i przedsion­
ki. Mimoto cala masa robotników  mul- 
sjała  (pozostać na dworze, nie m ogąc 
dla braku miejsca dostać się Jo  sali. 
Tak licznego wiecu daw no już \v D ro­
hobyczu (nie było. '

D oskonale 'przemówienia referen­
tów  przeryw ano raz. wraz burzą o- 
hlasków. :

Aczkolwiek (na wiec m ial w stęp 
każdy obyw atel bez różnicy przeko­
nań politycznych — aczkolwiek wiec 
nie odbyw ał się pod: ochroną .policji, 
jak to  m iało  m iejsce niedaw no na 
„w ,ecachu zw oływ anych przez B. B. 
S. w  Drohobyczu i w Borysławiu, 
na k tó re  organizatorzy wieców przy 
pom ocy policji wzbraniali w stępu na­
szym towarzyszom  o których w iedzie­
li, że m ogliby zabrać g łos i zdem a­
skować obłudną politykę B. B. S. — 
aczkolwiek więc na nasz wiec inógł 
każdy przyjść, to jednak nikt z 'tutej­
szych zdrajców  i pozbijaczy klasy ro­
botniczej inie odważył się zjaw ić PS 
wiecu

A faktycznie żałow ać należy, gdyż 
byliby się przekonali panow ie z B. 
B. S.

g d zie  są  robotnicy i kogo m  
sw ych reprezentantów  uważają  
Przedłożone rezolucje b rzm ią : 
„Zebrani robotnicy Drohobycza po 

wysłuchaniu refera tów  tow. sen. So­
kołow skiego i tów . Kuszmra, stw ier­
dzają, że konicznym warunkiem zwy­
cięstw a klasy  pracującej jest silna 
i karna organizacja ludu pracującego, 
k tóra istnieć i rozw ijać się może ty l­
ko na platform ie demokracji, k tórej 
jedynym obecnie przedstaw icielem  i 
bnońcą je s t na terenie tutejszym  P. 
P. S.

Zebrani robotnicy p ro testu ją  prze­
ciwko wycofaniu przez Rząd z S ej­
m u projektu ustawy o ubezpieczeniu 
na 'starość i na wypadek inw alidz­
twa, oraz innych projektów  ustaw  
społecznych, i

Z ebrani p ro testu ją  przeciwko roz­
w iązywaniu Wybranych przez ubez­
pieczonych — Zarządów  Kas Chorych 
i wprow adzania komisarzy.

Siaa ten dem oralizuje i podkopuje 
same .instytucje ubezpieczeniowe i 
musi doprowadzić co  zniszczenia ca­
łego dotychczasowego dorobku, przez 
obce ubezpieczonym — czynniki biu­
rokratyczne. '

Robotnicy (stwierdzają, że idbkony- 
w ująca się Koncentracja kapitałów  
czyni w alkę klasy  robotniczej o p o ­
praw ę jej ekonomicznego położenia 
coraz cięższą i (trudniejszą. i

Robotnicy 'stw ierdzają, że przeało- 
żony przez B. B., a przez rząu po 
nierany p ro jek t zmiany konstytucji 
godzi w najistotniejsze interesy k la ­
sy pracującej i z 'tych jwSzj stkich po- 
wouów przeciwko zamierzeniom rzą­
du, /popierającym burżuazję a w ystę­
pującym przeciw  klasie robotniczej 
jaknajenergiczniej p ro testu ją .

Robonitcy { w yrażają przekonanie, 
że w  walce o wyzwolenie klas robo­
tniczych m uszą iść so lidarnie wszyscy 
robotnicy bez różnicy narodow ości i 
w yznany, tw orząc w ten sposób je ­
dną silną arm ję robotniczą, k tó ra  (doj­
dzie dó zwycięstwa ó lepsze Jutro.

Robotnicy piętnują rozbijacką 
działalność B .B ..S . i solidaryzu­
ją pię z  C. K. Z- Zi i C. K. W - 
P. P. S., uchwalają jsetne 'zatt- 
[fanie i l/;v/Jarcie w watce o demo­
krację klubowi sejmowemu PPS.
Po odczytaniu tych rezolucji p od ­

niósł (się cały las fąl< i rezolucja zo­
stała jedhom yślnie przyjętą.

Odśpiew aniem  .Czerwonego Sztan­
daru zakończono ten im ponujący wiec 
P. ,P. S., k tóry  wykazał dobitnie, iż 
jedyną reprezentantką klasy  robotni­
czej na tutejszym  te ret) i e jes t P. P. 
S. i C entralna Komisja Związków' 
Zawodowych ja w'szelkje zabiegi roz- 
bijaczy organizacji robotniczej numo 
silnego poparcia ze strony poszcze­
gólnych ifiirm pozostają  bez skUtku.

PARYŻ, 17. 7. W dniu wczoraj­
szym wydarzyła się  straszna k a tas tro ­
fa (kolejowa na dworcu paryskim . Lo 
kom otywa ' stacjonująca na dworcu 
zderzyła się podczas m anew row ania 
z pociągiem  osobowym , który  dopie­
ro co przybył z Lyonu.

Zderzenie było  tak silne, iż przed­
nia lokom otywa pociągu osobow ego

Dlaczego na zjeździć Polałdw
z zagranicy nie oyło przedst, z Litwy?

WARSZAW A, 17. li ,ca. (A. W .k 
W  związku z nieobecnością Jc.Teya.cji 
litewskiej na  zjeździć Polaków z za­
granicą olrzymujemy naslęoujące infor­
macje; Na zjeździ: brak przedstaw icie- 

i li ugrupowań z Rosji sowieckie i 
Litwy. S, raw a nieobecności Je’eda'.ów 
z Rosji była dostatecznie oświetlona. 
PoUoy z Litwy nie 'przybili na zjaz<_ 
na skutek istniejącego na Litwie za­
kazu w laJz litew s Jc.i wyjeżdżania do 
Polski. Nikt z Polaków obywateli Lp\ j  
dotąd nie zdcdal uzyskać pozwolenia 
na wjazd do Polski nawet w spra­
wach osibistych. W ładze litewskie 
swoi zazao moiywnją brakiem s L s in -  
ków y domatpcznycn z Polską Dzie 
sięć lat trwająca izolacja ludność: pol- 
sd e j Litwy od Rzeczypospolitej jpio- 
trzebjną, jest rządowi litewsnie nu do 
przeprowadzeń a ca.kowite) tekjslermi- 
na.cji żywiołu po’skiego na 'Ljtwie.

(liespelnlctis ociehiu/anla 
IBarsiaiur

WARSZAW A, 17. lipca. (A. W.). 
„Ekspr, Por “ pisze: Mimo wszelkich 
pozorów tego.rccz.iy ruch turystyczny 
jeśli chodzi o sapią W arszawę —  za­
wiódł oczekiwan a  Z przygotowanych 
2.500 Kwater wybrano zaleJWia ICO 
Hotele również u.e mogą się uska-ża. 
na przepełnienie Czem to wytłum . 
czyć? W śród1 przyjezdnych przeważa­
ją wybjtnie wycieczki zbioiowe, za­
równo z Skraju Jar i zagranicy. Znacz­
ny ocsetbk wśród pNirwszyph zwłaszcza 
stanowią wycieczki szkolne. Z zagra­
nicznych wycieczek najwięcej przybyło 
dotąd z Czechosłowacji. Duży zawód 
zrobiły wytieczKi rodaków z  Ameryk 
których przebywa znacznie mniej niż 
przewidywanu. Sytuacja ia uotgozy o- 
czywiście tylko W arszawy. Głłwny.m 
magnesem przyciągającym turystów jest 
P. W . K. w "Poznaniu.

—o —

wjechała na ram pę dworca i znisz­
czyła w m gnieniu oka poczekalnię, 
jednocześnie law irująca lokom otywa 
wskutek zderzenia zniszczyła 1ylne 3 
wagony pociągu osobowego.

24 osoby poniosły śm .ere na m iej­
scu. Liczba rannych nie jes t 'jeszcze 
ustalona.

—o —

24 osoby zabite w katastrofie kolej.
w Paryżu.



(? )  Oneciry rzą-ćt chiński postano­
w ił znieść prawdziw.y raur, dzielący 
Chiny na olbrzym iej przestrzeni -pół­
nocy. M ur ten ciągnący się na prze­
strzeni pkolo  2.500 km. został czę­
ściowo w ybudow any fo d tza s  cesarza 
chińskiego (Psinsziwangti. Poszczegól­
ne jednak jego części pow stały je ­
szcze wcześniej celem ochronienia 
Chin przed atakiem rozmaitych ko ­
czowniczych szczepów mongolskich.

Na szczytach swoich m ur zaopa­
trzony jest w strażnice; wysokość ich 
dochodzi do 15 metrów.

M ur zbudowany jest z kla|mii nia, ce­
g ie ł i brył skalnych. MC /so k i je s t 
na 11 m etrów , gruby na 7 i pó ł m e­
tra. W  pobliżu Pekinu m ur je s t po ­
trójny, w innych miejscach podw ój­
ny-

W  wewnętrzne] gzęsci muru znaj­
duje się sław na bratnia „K ujungguan“ 
z (*apjsami w  języku sanskryckim, 
chińskim, (mongolskim, tybetańskim , 
nignrskim i tunguskim.

Mur zewnętrzny biegnie m iejsca­
mi p o  stromych ścianach górskich i 
ponad zawrotnem i przepaściami

Drugi mur, wewnętrzny, wyższy 
jest od  zewnętrznego. Zbudowany z 
granitu, a uwieńczony na górze b lan ­
kami z cegły. Mur ten miał bronić 
państw a chińskiego przed Północą.

W ugóle Chińczycy odczuw ają za 
bobonny strach przed północą. I tak  
np. wszystkie domy chińskie są od 
strony północnej amknięte. Rów-

(E) O niezwykłym wypadku pozba­
wienia wolności esabistej dowiedziała 
siv niedawno policja paryska. Oto są- 
sieazi nauczyciela Jacquesa Durand, 
mieszkającego na Rue de Montvilliers 
zameldowali policji, że z jego pokoju 
od pewnego czasu oochodzą codziennie 
w godzinach wieczornych krzyki Pitej 
Kobiety. PoiicJa zajęła się tą  sprawą, 
wtargnąwszy przemocą do pokoju, za­
stała tam około 20-letnią kobietę, na- 
wpół zagłodzoną. Była ona tak osła­
bioną, że m uJano ją natychmiast prze­
wieść (Jo (szpitala szereg dhj upłynęło, 
nim chora potraiiła opisać swe cier­
pienia.

Oaazało się, że to rodzice więzionej 
trzymali ją w zamknięciu przez 13 lat. 
S tara poslugaczka była jedynym czło-

nież i (miasta chińskie leżą (Zwyczaj­
nie u  stóp pagórków* i 'gór, k tó re  o- 
chraniają je od  północy. O ile gdzieś, 
w7 jakjejś okolicy niema gór, jak  np. 
w Pekinie, to buduje się sztuczne 
wzniesienia, rów nież w  tym tylko ce­
lu, aby ochronić m iasto przed żłem i 
w pływam i północy.

Stare legendy chińskie głoszą tra ­
giczną historję, (której w idow nią był 
słynny m ur phiński.

Przed tysiącem  lat, pew na urocza 
księżniczka (uciekła z dóm u ojcow skie­
go :ze swoim kochankiem, k tóry  p o ­
chodził z niższych w arstw  społecznych 
i którego nie m ogła legalnie poślu­
bić. Para kochanków, w ybraw szy dla 
swej uciecżki kierunek północny, nie 
uniknęła strasznego losu. O to straż­
nicy graniczni nie chcieli przepuścić 
młodocianych zbiegów  nrzez grani­
cę. Na njc nie za a ły ^ ię  zaklęcia p ięk ­
nej księżniczki i jej towarzyszy.

W  międzyczasie ojciec dziewczyny 
wraz z św jtą dopęd /ił zbiegów7. K a­
zał on córkę zam urować w Wewnę­
trzną 'ścianę muru chińskiego, ko­
chanka je j kazał przykuć Jo  muru, 
za 'którym ona um ierała męczeńską 
śmiercią. ,

I ten w łaśnie mur, synrbol starych 
Chin m a obecnie zostać zburzony. 
Czy razem z tern znikną przesądy  
w Chinach wątpić należy. Od 'wale­
nia m artwych m urów  nie rozpoczyna 
się jeszcze era postępu.

u  lekiem, z którym prófez rodiziców w
zarr Uięiym pokoju się komunikowała.

Tc ' sta  ia, Wioząę cierpienia młodej 
dziewczyny, poradziła jej, bu przez o- 
kno wołała o ratunek.

Małżonkowie Durand zostali ąreszto- 
. ocztąkowo tu ierdzili, że  trzy- 

mali córkę w zaniknięciu i '  powodu )e 
złośliwości, powstałej na  tle ch o ro b ą  
umysłowe).

Późnie) jednak przyznał się ojciec, ze 
..mtka była zazdrosną o sw ą córkę, al­
bowiem uważam, że mąż kopna córkę 
wiói-ie), aniżeli ją, , z tego p o w o d u
taką nienawiścią zapłonęła db dziecka.

beiec byt Więc zmuszony trzymać dzie­
cko w zamknięciu z powodu ciągłych 
scen zazdrości.

—o —

Przed nową wojną 
Rosja-Chiny?

Jak wiadomo, rząd sowiecki przesłał 
rządowi chińskiemu ultimatum protestu­
jąca przeciw bezprawnemu zajęciu1 przez 
Chiny linji koleiowej wscnodi.io-chiń- 
skiej. Odpowiedzi na to ultimatum j : -  
szcze nie ma.

Stosunki (polityczne między Sowietami 
a Chinami ooszty db takiego napręże­
nia, że w  Panjżu spodziewają się lada 
godzina wiadomości o w ytuenu1 wojny.

Na granicy chińskiej, po stronie so­
wieckiej zmobilizowano 40 pułków 
czerwonej armji. W  odpowiedzi na to 
Chmy ogłosiły ogohrą mobilizację.

w  f l a n i o p o w l e .
W ielka sala „SoKOła" pomimo powsze­

dniego dnia sobotniego zapełniona była po 
brzegi. ’Na sali pełno pracowników kolej - 
wych, robotników z miejscowych zakła­
dów pioicy, pozatem dużo mieszczan i In ­
teligencji. ' > I !

Zgromadzenie zagaił tow. dl Bunikie- 
wicz, poczem pu wybraniu prezydjum w 
osobaicli tow Wróhtiu i tow. Bieńkkowskie- 
go, tow. senator Sokołowski wygłosił wy­
czerpujący referat o sytuacji gospodarczej 
w kraju i o polityczn i cli wydarzeniach 
ostatnich czasów.

Mowpi omówił wyczerpująco projekt 
konstytucji panów z BB. a żywe zaintere­
sowanie i oklaski świadczyły niedwuzna­
cznie, że ' opinja zgromadzonych opowiada 
się jednomyślnie po .stronie PPS., wal­
czące | z zamachami n a  prawi) i dem okra­
t ę .  t. I

Następny mowpa sekr. Kom. Obw. 
1ow. Skalak zilustrował dó&adtńe położie- 
nie klasy robotniczej w naszej dzielnicy a 
następnie nakreślił obraz Kampanji wypo­
wiedzianej przez BB. i BBS. samorzą­
dowi ubezpieczeniowemu i gminnemu

Po wyczerpaniu przemówień ptrzewo -  
dniczący poddał ■ pod giusowani rezolu.-l 
cję opowiadającą się przeciwko dzisiejs .e- 
mu systemowi rządzeniu i wzywającą <J° 
organizowania się poć sztandarami PPS

rtezolucje uchwalono jednomyślnie, 2 
Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru'*.

„OZIENNIK LUDOWY1* nr. 162 z dnia 19. npcź J  92tL

A P O L L O !  Dziś Premi r* wielk- P° lwójneg programu!

L a u r a  la  P l a n t e  
GENJUSZ TO JA!

w baj cznyrn 
ni lo irama.ie

„ J e d y n a c z k a
p u łk u

(T -r  z , a ib o  n ig d y ) w głjwnej roli 
PATSY RUI H MILLER, GLENN TUYON

Mur chiński będzie zburzony.

Matka zazdrosna o swą córką
przez 13 lat trzymała ją pod kluczem.
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Ż y c ie  Podkarpacia,
Wiadomości 7 Borysławia

(Telef. od naszego korespondenta*)

Pożar spowodowany przez dzieci
Przy kil. 'Wolaniepkiej Wlczoraj o gcó[z. 

9.50 rano wybuch! pożar w domu Fru­
ch ter a, obok nowobudhjącego się gmar 
ichu ipoczty1. 2 chłopców bawiło się 
przy* szopie z magazynem ogniem Pa­
lili Słomę, drzewo, a w końcu przenieśli 
i podpalili ropę. Od ognia zajęła się 
szopa, załadowana drzewem i różnemi 
inntmi materjalami. Po krótkim jcizasi^ 
wybucnj ogień, klery ogarnął 'przylegLy 
budynek mieszkalny. Zaalarmowana 
slraż przyjechała na miejsce pożaru, je 
dhak przez długi iczas nie mogła przy­
stąpić do (gaszenia ognia z fefSku wody. 
Dopiero po założeniu szlaucha dó -ze- 
ki i po przywiezieniu wody autowo- 
zem przystąpiono energicznie dlo ga­
szenia ognia. Od bucnającego ipłorriie-

mienierr. ognia zajęły się dwa zabudo- . 
wania, które następnie ugaszono Jeden 

rż nich został uratowany akcją ratow ni­
czą roDoininów, dfugi budynek, z tru­
dnością uratowała straż od zagłady, 
zoistał on Jednak p ow ażn ie  uszkodzo­
ny. Szkoay znaczne, które dałyby* się 
uniknąć, gdyby b yła  woda. Ludzie pła­
cą olbrzymie podatki za wodę, a tu 
nigdzie ani studni, ani wodociągu. — 
Skanera1, sanacyjna gmino borysławska!

Jutro o godz. ó-tej popoł. odbędzie 
się 'w JDomu Ludowym posiedzenie W y­
działu Rady PPS.

W  piątek, o godz. 6-teJ popoł. odbę­
dzie się w  Domu Ludowym posiedzenie 
Raiay Robotniczej PPS.

Hranika S i c n i s ł a i m s k o .
ŚjPRAWA AWANSÓW W KOLEJNIC­

TWU!. W związku z awansami kolejo­
wymi, lclóre jak wiadomo nastąpić miały 
w dii 1 lipaa b. r. — clowiadUjamj się, 
>:!>- prafec tak komisyj lekarskich jak i 
kwalifikacyjnych trw ają w dalszym cią­
gu, wobec azego pisemne ogłoszenie a- 
wansów w J Dzienni li u Zarządzeń D. K. 
P. lięrfzię-' się mogło ukazać dopiero w 
połowie sierpnia ewentualnie w pierw­
szych dniach sierpnia.

BI iiOWA NOW EJ TARGOWICY, na
„Mazurówce" w Stanisławowie postępuje 
w bardzo szybkicm tempie naprzód. T ar­
gowica la jest budowania wzorem iar- 
Lpwic we większyeh miastach. Celem u ła­
twienia dojazdu ido targowicy zbndówano 
kilka jszerokiicji ulic.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Oleksa 
Hnalyszyn, lat 20, z Buczacza, p rzy lr/y - 
many został jalio poszukiwany za współ­
udział w okradzeniu kooperatywy w Za­
leszczykach Małych przez włamanie Się. 
Szkoda wynosi 1470 zt. Hua!ys',yn po do­
konaniu kradzieży żbieył i ukrywał s'.ę 
Podczas rewizji u niego znale iono jts  c:e 
towaru za 583 zł.

Zofja W eidler kupcowa ze Stanisławo­
wa doniosło o kradzieży z włam aniem ,się 
do pej. sklepu diiia 14. b. m. o godz. 1.30 
w nocy. skąd skradziono gotówkę z fiu sy< 
podręcznej w kwocie 200 zł. oraz tyto­
niu i czekolady na (jególną szkodę ••1-000 
złotych.

ZA. W A ł.C E NTE. Ludwik 'Popowicz, lat 
30, ze-'Stanisławowa, przytrzym any zoslał 
‘za zgwałcenie Tiokonane na osobie S!e- 
fanji Mikulskiej, Jat 21. również ze Sta­
nisławowa.

Głos z prowincji
>Z Al ag j er o w a donoszą nam, że 1*1. 

S technijowska w miejscowości tej po­
kryta je s t (ma 1 [meti (uJiotniskiern. Przy 
tej ulit:v.m a „szczęście" mieszkać 20 
roazjn. Komunikacja odbywa się w 
ten sposóo, że w dzień d o sta ją  się 
mieszkańcy [ścieżynką pod parkanom 
do (swoich dom ostw . Gdy się (ściem­
nia, kom binacja jest wogole nieme 
żliwą. O pał .zrzucają iprzed tą  hlicą 
i noszą po kaw ałku do domu, zboża 
także zwieść nie można.

Ludność tam tejsza znosić musi ta 
kie utrudnienia, a płaci podiatki tak 
dobrze jak i każdy inny, (zwraca się 
więc ią drogą do odpowiednich czyn- 
a to* S tarostw a w Rawie Ruskiej i 
W ojew ództw a fwe Lwowie, by W ła ­
dze te  w yw arły nacisk na insty tucje  
w których zakresie leży obowiązek 
doprowadzenia (ulicy tej w M agiero- 
wie do stanu m ożliwego d la  ;ruchu 
pieszego i kołow ego. W  obecnym 
jej stanie m ógłby ją  przejść dobry 
gim nastyk (chyba na wysokich szczu­
dłach.

Rozpowszechniajcie 
Dziennik Ludowy1*!

W ia d o m o ś c i  ze Stanisławowa
(Telef. od naszego korespondenta)

Or&iba KUHu Hatesfrcł todowlany&li
Jak Już wczoraj pisaliśmy1, katastrofa 

przy ul. Rejtana-21, spowodowana za-- 
waleniem się, starego i niezdatnego db 
zamieszkania iotnu, w której 3 osotiy 
odpiosły ciężkie obrażenia; widocznie 
buła zbyt rnałą przestrogą dla tut. Ma­
gistratu, iż w dalszym ciągu zezwala 
na zamieszkiwanie walących się „ l i ­
der". Oto praw ie w centrum miasta, bo 
przy ul. Gillęra, wali się frontowa ścia­
na jednego z tamt. domów, którą po­
podpierano stanami, zajmująp całko­

wicie chodnik uljczry, tak, że nie mo­
żną wogóle przejść tamtędy1. Również 
przy ul. Wołtzynieckiej, znajduje ,się 
kilka talkich walących się, a JetW s za­
mieszkanych domów, a także jećełn je­
szcze zdaje się „przedpotopowy*" do- 
mek, przy ul. Kolejowej, naprzeciw po­
czty* —  mógłby także już pójść na eme­
ryturę, gdjye. kiedyś przyi lekkim wie­
trze może się całkiem przewrócić i tni- 
mowoli stać się grobem zajmujących go 
mieszkańców.

Dwie ofiary Wisły
(—i) W  niedzielę ub ieg łą wydarzył 

się straszny w ypadek na W iśle pod 
Płockiem . Łódź szkolna, na k trre j je ­
chali trzej bczniowie Mielników, M a­
kowski i Gutkowski, oraz panna No- 
wakówna, icój-ka znanego obyw atela, 
i jako sternik p. Nawrocki, urzędnik 
Banku- Ziem skiego, w skutek silnej 
fali w ywróciła się. Z jadących m e 
um iała (pływać p. Nowakówna, to 
też wysiłki mężczyzn skupiły  się nad 
jej rabowaniem. Czepiając się w yw ró­
conej łodzi, zdołano ip. N. uratow ać, 
ale na krótko. Nowa fa la (pogrążyła 
łódź pow tórnie. Na ratunek tonącej 
posoieszył p. Nawrocki. N iestety, po 
krótkiej (walce z falam i obydw oje (Zgi­
nęli, a ciała ich nie zostały dotąd od ­
nalezione Z trzech ocalonych uczniów 
dwóch doprow adzono d,o przytom no­
ści, Zastosowując sztuczne oddećhanie.

Ograniczenie i r w c s t y c y j  t a o  w.
Suma inwestycyj kolejowych na r. 

budżetow y ,1929/30 ustalona została 
na 181 m iljonów  złotych, z:aimiast
276.300.000 fsi.f przewidzianych u sta­
wą skarbow ą. Suma ta praw dopodob 
nje pow iększona zostanie o 12 imilj. 
zł. na zakup taboru  kolejow ego. O- 
golna więc suma inwestycyj na b ie ­
żący nok budżetow y w yniesie 193 
mjlj. zł.

W  iszczegółowym planie restrykcyj 
inwestycyjnych zmniejszone zostały 
pozycje na budow ę nowych kolei; 
Bydgoszcz—G dynia (& 55 m ilj. do
23.900.000 (zł., H erby— Inowrocław o 
1 m u jon do 14.700 000 zł., W oropa- 
jew o—D ruja z 2 m ilj. o 1,500.000* 
zł., K alety—Podzamcze z 2,500.000 
do 995.000 zł.
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Jsziera sprzedane 
Ameryce.

Jedno z najpiękniejszych 
jezior górskich w Niemczech 
„Eibsee“ do tej pory wła­
sność prywatna, zostało 
sprzedane Nowojorskiemu 
klubowi, podobno z powodu 
wielkich ciężarów podatko­
wych. Nowonabywca ma za­
miar wybudować nad brze­
giem jeziora schronisko, a do­
stęp do niego zamknąć dla 
publiczności.

Hiewlnni przywódcy rotootnmow
od 12 lat w więzieniu.

Pożar w DubSanach
OnegdlaJ w  nocy wybuchł pożar w 

D-biunaph, koło Lwowa, przyczen spa­
liły pię 2 domy, 2 stodoły, 2 stajnie, 
koń, krowa i różne narzędzia gospo- 
dlarsKie. Łąpzna szkoua wynosi 18,500 
złoty ich.

W  czasie pożaru została ciężko po­
pieczona Marja Zenykowkka. licząca 
74 lat. Przywieziono ją na lcczen e do 
szpitala we Lwowie

l k arabinam i w y b r a l i  się  
na Karpie.

Wczoraj stanęli 'przód' sądem parobcy 
z Maików,c, ko!o Gródka Jagieł!.: Ja- 
cko Myćhajlak, Jaćko Szudra, Fedkc 
M iChallis^b M cna! Sziidira, Wasyl 
yiicnajlak i Fedko Michajiak jako o- 
s'-ar żeni o liczne wtamania i kradzieże. 
W locie ub. roku kradli oni ryby w 
stawie w Lubieniu Wielkim na szsodę 
A rounićkiego. Gdy uch [przepłoszono 
złodzieje*z zemsty strzela'i do gajo­
wych. . _

7  powodu powołania kcznych świad­
ków, rozprawa potrwa dwa dni.

Trybunałowi przewodniczy r. Mi­
chaił osKarża prok. Nowacki, broni dr. 
Weinsaft

Niedole i smutki
Wpzoraj wieczór na W u te  zoslał 

przejechany przez wóz wojskową 59- 
letni Antoni Cieślewjcz, który doznał 
licznych obrażeń i złamania żebra. Po­
gotowie rat. odwiozło go do szpitala.

P op o łu d n iu  zg ło siła  się w  am bula­
torium  P o g o to w ia  ra! Anna Giech, li­
cząca 50 lal, którą pobił zięć j;j, — 
przyczem z lam al jej ręsę .

Przedpołudniem przywiez ono tam w 
celu zaopatrzenia 34-letnią kupcową 
Cyię Garfuer, Iktóra została potrącona 
przez auto. Po zaopatrzeniu pozosta­
wiono Ją w leczeniu domowsm_______

S p o r t .
REPRE2ENTACJ V amatorska Czecho­

słowacji, klóra ma rozegrać mcc; o Pjjh* 
ŚrodKOwe.j Europy z reprezentacją p iłkar­
ską Polski, przegrała pierwsze swoje za­
wody Ireninftowe z DFC. (Praga) jr 
sunku 2 5 (2 '■ 3). UriLŻyna^zWyiclięż-
pów m ieli nad , leann m am atorskim pi)' 
pauzie znaczną przewagę, do pauzy Igra 
w rów nana. v

" MARATON ( .ZlłtCI I 0 1- LO\YAC 11 odl-ył 
się w dniu i t b. m. i f  Pradfec przy u- 
dziide, 11 zawodników Pierwsze miejsce 
ziija.l Heisz, w mzasie 2 godz. 48 min. 3.1 s.

ZAWOfJ i lekkoatletyczne 3 pafistw a 
mianowicie Wioch. Francji i Szwajoarji 
Które się odbyły w ub. tygodniki w Bolonji 
przyniosły senząpy.jne wyniki, do których 
m "n należą, bieg 300 111., 1) S«vsmai:i 
(\Vtochv), 1.5-1.2, 2) Murlin ^Francja) 1,55.3 
Skok w dal: i)  Mayer (Szwajcar, ja ' .Jl 1 o 
m tr B ie6' ^ | )  z plotkami i )  jCarlini

u Bieg 1 10 z plotkami ljlC arlim  (W ło- 
, ]iy ) 15.2 rekoro włoski. W  ogólnej klasy­
fikacji zwyciężyły W achy j(127 p k t) przed 
Francją {122 p in ) i Szwajcarją (62 pkt.)

(? )  P. C. YonWgf gubernator s ta ­
nu Kalifornia trzyma już przeszło 
12 lat w więzieniu niew innych ludzi 
Thomasa 'J. M onneya i W. K. Bil- 
ljngsa, przywódców robotniczych, je ­
dynie tylko dlatego ażeby złamać 
raz na zawsztr organizację robotn i­
czą.

Skutek jej akcji jest w n jtz  prze­
ciwny, ponieważ p." Young swoim 
naiwmym postępowkmiem, coraz wię- 
cej porusza opinję publiczną.

Np. dnia 3. czerwca 1929 roku, 
3,085 profesorów  i studentów  z u- 
niwrersytetówr New Yorku, w ysłało 
petycję do p. Yotuiga, 'żądając od 
niego! zwolnienia niew innych skazań­
ców.

W  tej samej spraw ie przem awiali 
poraź p ierw szy na kongresie wr Sta­
nach - jednoczonych w W ashingto­
nie sen, Nyc i W licelcr, stw ierdza­
jąc zgodnje, że

obaj ślmzonsy trzym ani 'są w wlę- 
zi-pniu n ielegaln ie,’ r 

a sen. Scheli z M jnnesoty ośw iad­
czył, jżć zgadza się w zupełności r,a 
wyrażoną w tej spraw ie opinję sw o­
ich przedmówców'.

Sen. W heeler tw ierdził śmiało, ‘̂ e  
Mooney je s t ofiarą jednej z najn i­
kczemniejszych konspiracji, jakich 
się kiedykolwiek ctopTOzczono w tym 
kraju W  ostrzejszych jeszcze slowmch 
przem aw iał s tn  Nye, który zazna­
czy! na w stępie, że sprawra M onneya

,i Billinigsa nie jes t lokalną sprawną 
stanu K alifornia, gdyż in teresu ją się 
nią setki tysięcy ,obywrateli w icalych 
St. Zjednoczonych, którzy

zarzynają i:arie szęirunek dla 
jwawa fio skutek sponiewierania  

’ -ppra i vi edl iwo k i ,
jakiego się dopuszczono w Kalifor- 
nji.

Wkońcu swojego płom iennego 
przem ówienia .sen. Nye przypom ­
niał, że zmarły prez. W ilson widział 
już konieczność interw enjow am a w 
tej spraw ie na rzecz obydwu 'zasą­
dzonych, więc i pi cz. H oo\ er po­
winien wywrzeć odpowiedni nacisk, 
a z pewmością jego słow o dałoby 
pożądany skutek. — Skoro się 
nic można doko!atać od gubernato­
ra Kalifornji spraw iedliw ości idla 
M ooneya i Billinigsa, trzeba pod­
nieść wf całym  kraju  taki głośny 
protest, k tóryby  zaważy! na szali i 
otw'orzyl Wreszcie w rota więzienne 
dwom niewinnym luklziom.

3  NADES ŁANE  fr
(Z? tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Qf . Ew a ToFosiewicż-CynuIslia
i e t . ć  r k a  

Lecznicy Tow. W aKi z Gruźlicą w Hołoskif,
ordynu je od 3  —

Lw ów  Ł y czak o w sk a  9 , I- P-
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Jak wojny demoralizują la ta ć !
Fryderyk Schwann(bt) W iedza stara się często dociec

0 iie wojna wpływa na zmianę stosun­
ków gospodarczych w krajach, ale 
izaJko zastanawiają się nad' tem, jak

>|| jmwłe łz ‘ała wojna aa ksz.ałto- 
wanlŁ się moramości człowi 'ca.

Ludzie wycnowani w okresie, gdy 
wszechwłamie'>[:anujr łeror, oyrancze- j 
nie wolności i njedccenianje życia ludz­
ki go, muszą wyjść ze spaczonym po­
glądem na tświat.

Przed wiekami po każdej wojnie two 
jzy łj s ę bandy zbójeckie, któr gnę- 
Itidji mieszkańców, napadały na prze- 
jezanyph, grabiły i t. i Bandy; te po­
s ia d ły  pozatem swcje hasła i wyko­
rzystywały często instynkty narodowe 
miejscowej ludności, taK, jak to dzi- 
s'aj robią iaszyśpi.

Mowi o tem szczegółowo Ferdynand 
Kiirnberger w r, 1873 zestawiając woj­
nę 30-letm ą z wielką „hossą1 na gieł­
dzie" w tym roku .

„Jctuio co ludzkość odziedziczyła 
po wojnie 30-ielniej, to |b,yiy ban 
diy zbój_ckie i związki eszur j w “ .

Następni^ jdla-akteryzuje przywódców 
band zbójeckich Jana Bucklera, Fry­
deryka Sdhwahna

Jan Bućkler
był synem rusznikarza. Okres w któ­
rym ujrzar „św iat boży" należał Jo  
najdzikszy oh w historji. Cjągłe wal­
ki między wojskami, fra r.puskjemi, n[e- 
miedkiemi, holendc ścierni naa Brzega­
mi Renu wyryły! swoje piętno na u- 
mysłaph mieszka iców. Ludzie odwykli 
od1 pracy1, czekając na lCkkie zarobki,

zapiągali się a ttb  do wojska, 
albo iworzyli bandy.

1 nasz Janek podzielił ten lo s- w stą­
pił db wojska, Szyibjko jednak zde­
zerterował i przyłączył s;ę do BSjiióiy 
zŁjśJżicklej. Odznaczając się wielką gwał 
townością został szybko przywódcą 
banny. Raz go wojsko schwyciło, lecz 
zdołał umknąć. Nareszcie i na nie­
go przyszła kolej. Schwytano go i o- 
saflzono w więzieniu w Moguncji ra­
zem z 67 kompanami. Obławiając się 
śmierpi zdradził jnne bandy Zbójeckie, 
które gra,sowa’y po obu stronach Re­
nu. Wtedy wyszło na jaw, ze wszyst­
kie te Ranty utrzymywały ze sobą kon­
takt i miały organizacjęjna w zó” n. p. 
Ku-Klux-Klan w Ameryce.

Liczbą przewyższały armie wojują­
cych ! Poważni obywatele, właścicie­
le zajazdów i t. d. należeli do tych 
band. Ob. cny przy wyjkonanm wyroku 
śmierci na schwytanych, świadek ten 
tak mówi o n ich :

„Byli to przeważnie ludzie młodzi, 
którzy nie otrzymali innego u c h o w a ­
nia prócz widoku krwawych scen wal­
czących wojsk i to wyryło na ich u- 
mysłaph to zbójeckie piętno".

był podobnym typem zbojepk.ni. Jego 
ojciec był najbogatszym mieszkańcem 
Ebersbr.ic.iu. Fryderyk miał wiyjbtijalą 
fantazję, dliatego szybko zadarł się z 
w ładza ni, gdyż jako 17-!eLni jcnłopak 
skradł ojcu pieniądze i ucjekł. Przy­
łapany, został zkazany na więzienie. 
Po wyjściu miał nowy zaiarg z ro~ 
uzicami, którzy nie pbcieli odpuścić do 
jego małżeństwa z bbdną dz>ACzyną. 
Ten je mak zawarł znajomość z ban­
dą, mającą styczność z wykolejonym 
ksędzrm , który udzielił im śIudu. Nie 
długo Jednak trwało współżycie mał­
żonków, gdyż Schwatin „pracując" z 
banuą zw.

„zoójcy żyłowscy",
której przewodnikiem był Mojłesz Lów 
i której celem DyJo napaiam e na Ży­
dów, zawarł znajomość z członkinią 
biandy. Porzucił więc żonę i zamiesz­
kał z now ą znajomą. Odtąd stał się

Było to w  czasie wielkiej wojny. Na 
tle pięknego górskiego krajobrazu nad 
jesnemi wodami ,morza, w  napół ~oz- 
waloneJ chacie, urzęduje C- k. sąd wo­
jenny.

Z powagą zasiedli oficerowie w okół 
nieoheblowanegc stołu, na którym stoi 
stary1 krzyż, jzfdljętyi z nied,al|ekiej kąpltcyl 

Żandarm połowy wprowadza oskar­
żonych dwóch mężczyzn w  malowni­
czych strojach ludowych. Z ich ciem­
nych oczu patrzy odwaga i zdete*mi- 
nowanie. Drugi zanddrm Wprowadza 
młodą dziewczynę. Audytor ode/jtu je  
oskarżenia, które zarzuca wszystkim 
trojgu zbrodnię szpiegostwa. Schw yta­
no iich z bronią w [ręku wśród niedo­
stępnych gór. Tłumaczyli się, że chcieli 
spędzić owce w dolinę. Dziewczyna zaś 
na ślinienie mto sz. go mę :c :ijzny wy1- 
rzuciła ukryty Nv spodnie zer m a’utki pa- 
kiecik.

Piotrze hmsiczu, czy poczuwasz 
się do w iny? —  pyta sędzia 

—  Nie, — odpowiada energicznie 
starszy, wznosząc; rękę ja t  dc przysię­
gi —  Towarzysz moj otrzymał rpakie- 
pik od! proboszcza, który ze swatami 
był w Jego skromnej chapie i prosił go 
0 oddanie tego pakietu drugiemu księ­
dzu, który mipszka za d ługą gorą.

Przewodniczący sądu bada zawarto ć 
pudełka. Są to kartki zapisane drobiłem 
pismem cyrylicą A tłumacz wunasnia 
treść tych kartek. Są w nich zawarte 
pouczenia tak o ruchu iwjojsk, jak i 
stanie obwarowań Lowczenu.

Młodszy oskarżony zeznaje tak samo 
lak ojciec.

współuczestnikiem wszystkich Wypraw 
irawiy.

Przychwycony uczuł lęk przed śmier­
cią .Na spowiedzi wyznał wszystko 
księdzu, zaznaczając, że chce się po­
godzić z Bogiem. Członkami jego ban- 
d'y byh również wybitni obywatele 
Austrji. Śledztwo wykazało niezbicie, 
jaką zgnilizną przesiąknięte było ów ­
czesne społeczeństwo.

kongres p ra co w n ik ó w  
s a m o rz ą d o w y ! li w  H o r n o w i e .

W A R S Z A W A , 17. lipca. (A. W.J. 
Reda naczelna związków pracowników 
samorządowych zwolata do Poznania 
na dzień 21. b. m. kongres pracow­
ników sam orządowych: miejskich, po­
wiatowych i gmin wiejskich, z całej 
Polski Dn. 22. i 23. b. m uczestnicy 
kongresu zw iedzą P. W . K„ a następ­
nie Gdynię i hel oraz częściowo Po­
morze.

Sędzia przystępuje db badania dzie­
wczyny, pyita ją, czy1 poczuwa się db 
winy. Ona stoi wyprostowana z wzro­
kiem utkwionym w krzyż, ręce jej drżą, 
z nawpół otwartych ust padają stów a: 
Tak.

Słysząc tc wyznanie, starszy1 Czarno­
górzec przypada do niej z przekleń­
stwem, oczy mu błyszcza jak u zranio­
nego zwierza. Z trudem powsirzymują 
go żandarmi. Na ręce nakładają mu 
kajdany.

Młoay Jest spokojny, spogląda tylko 
na nią z wściekłością.

Przewodniczący poleca ich odprowa­
dzić. Marksa zeznaje dalej, jak to miała 
doręczyć pismo pewnemu pasterzowi, 
który czekał w yóraeh, ojciec dostał 
za to złote pieniądze, jej obiecano pię­
kną wyprawę.

Dziewpzynę odprowadzają by jej c- 
szczędzić widoku egzekucji. Ją ułaska­
wiono. Śmiertelnie blada słąpa automa­
tycznie prowadzona przez dwóch irbd- 
olicerów. Prosi, by jej pozwolono od'- 
mówic pacierz za duszę skazanych. — 
Żandarmi zgadzają się. W  tym momen­
cie oczy Jej zabłysiiy dziwnym biaskiem, 
patrzy na  oliski Lowczen, którego 
szczyt złoci słońce i biegnie ku ka­
plicy...

Rozlega się salwa, którą echo pow ta­
rza tysiąckrotnie...

—- Boże dopom óż! — woła dziew­
czyna i zanim żandarmi s,ę sD o st-zeg lł 
i mogli przeszkodzić, skacze z wąskie] 
ścieżyny do morza... Białe fale zakłę- 
biły się i popłynęły dalej... A dzwony 
zadzwoniły podzwonne stiaconym.

Na wojence jak to ładnie..,
Z walk o Łowczen.
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m.^dzynar. wyścigi automobilowe.

W  owalu (z prawej ku lewtej) Francuz Chiron (zwycięzca na mercedesie i 
Momfaerge (na Bngatti) wraz z towarzyszem podroży.

Refleksje.

C«yj<t wina.
Czytam w  „Dzienniku Ludowym" Nr. 

16Uj w kronice ustęp: (dosłownie).
Wcżora) z c s 'a i  umieszczeni w areszcie 
niejaki Witoszy sir i Kazimierz, —  lat 
15 karany 1 no owany, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania i Fedorowicz 
Antoni, iat 13, karany i notowany 
również bez zajęcia i stałego miejsca 
zam ieszania za kra„z eże dokonane 
i t. d., i t. d.

Munowoli zastanawiam się, ile też 
lat miały te dzioc1 zaczynająp kraść i 
jakie okoliczności zmusPy Je do ta r jego 
upadku. i

Dzieci 15 i 13-tetnje, zaczynają za­
ledwie poznaw a. św iat i ludzi, a od 
świata i ktdzi należy im się wiele 
szczęścia i radości dziecięcej, któryfch 
z pewnością w życiu swem nie zna­
lazły. . . .

Ten mary Kazio i jeszcze m n iszy  
Antoś, już są  dojrzałymi ludźmi, już 
karani i notowani, już 'przeszli w 
swym młodym w id u  to wszystko, pa 
przejść może starzeje sterany wie­
kiem i nędzą, — przeszli głód, chłód, 
brak dachu nad głową, opibki ojcow­
skiej i serca macierzyńskiego.

Mimo wszystko, nie po winne te dzie­
ci stoczyć się na  dno nędzy i upodle­
nia. A ;:zy)a to wina leży w tern?

To w ina sp ołeczeństw a cateyo, któ­
re dba, by nie zdbrakło k ościo łów  i 
klasztorów , pięknych parków, drogich  
p aw i'onów , okazałych gm achów  kryją­
cych p oza  sw em i murami zn iljznę m o­
ralną. i

Czy dotychczas nie było sposobności 
by zaralzić  te) nędzy, połoigć kres tej 
zmorze, wybuaować gmach na przy­
tulisko dla bezdomnych i blez opieki 
dziec i?!

Na utrzymanie aresztów fundusze są, 
w nich znajdulą mali pomieszczeni, 
wikt i daich nad głową, szturchańce 
i wyzwiska. Wiadoma rzecz każdemu, 
że tizieCko takie wychodząc po 2 i ;jo- 
dzinnym pobycie w areszcie, aćskona'e 
przygotowane jest i pouczone przez 
zawodowych przestępców jak ma kraść, 
z,ebjy jyę nie dało rychło pochwycić 
policji.

Dziecko takie rychło J.dnak wraca z 
powrotem do aresztu nie tyle może że 
nie udolnie kradło i dało się po­
chwycić, ile stęsknione za chwilowem 
oodai utrzymaniem i dachem nad gło­
wą szczególnie w zimowej porze.

Brak jednak funduszów  na takie w y­
datki, pormmo, ze SDrawa jpiiekąca, de­
cydująca o p rzyszłości m łodego pokole­
nia w ydziedziczonych. Brak na zakła­
d y  dla sierot i bezdom nych, brak na 
przytuliska d la  matek m eślubhyćh.

P. minister Prystor zaczyna od Kas 
chorych, które dziesiątki lat przetrwały 
bez zarzutu w gospodarce samorządo­
wej a które obetnie starają się na-

Kobiecy
O pinja publiczna N owego Jo t ku po 

ruszona jest zbrodnią popełnioną m e­
todą straconego przed kilku laty we 
Francji m ordercy kobiet Landru W ła­
dze 'przypuszczają, że nie kończy się 
tu na jednej w ykrytej i dokonanej 
zbrodni..

Sprawczynią (morderstwa jest 21 -le­
tnia Laitra W eaw er. O d 19 roku ży­
cia w iodła ona ‘żyw ot aw anturniczy. 
Była z zawodu tancerką w  nocnych 
lokalach Nowego Jorku, C ały rok 
przebyw ała w południow ej Ameryce 
zaangażowana do kabaretu. Tam po­
znała jakjegoś W łocha, który z nią 
zamieszkał w  willi otoczonej ogro­
dem.

Po niedługim  czasie W łoch zn ikł 
óez śładu. Sąsjedzi zaalarm owali w ła­
dze, k tó ra  aresztow ała Laurę W eaw er 
za Zaniedbanie zawiadom ienia władz 
o tajemniezem zniknięciu jej tow arzy­
sza życia.

t e udało  się jedinaik udow odnić 
jej winy, wobec czego odzyskała Wol­
ność.

Po  pow rocie do Nowego Jorku po­
znała bogatego kupca, k tó ry  się ffi 
niej zakochał i zamieszkał z nią 
w spólnie w |piiękne,nx i 'wygodneni jmio 
szkanm. Kupiec ten nazwisinem Kij 
stelm ann « racji swego zawodu ćkl-

prawdę przyjść z pomocą najhjiedniej- 
szej lut,iiośc i budując uzdrowiska i
domy wypoczynkowe dla chorych, zar 
pominą p. Prygtor, że o wiele więcej

Landru.
bywał dalekye i nieraz d ługotrw ałe 
podróże, k tóre jmłoaej pani były  ha 
rękę. 1 r

Kistelman (zaczął otrzym ywać ano­
nimy z doniesieniem o niewierności 
kochanki. Doszło do scen zazdlrości. 
Podczas takiej aw antury Laura W ea- 
wrnr 'zastrzeliła \sw ego przyjaciela.

Dziwnym zbiegiem okoliczności me 
słyszał n ik t strzałów .

Na drugi dzień zbrodhiarka spa li­
ła ^wdoki w piecu kuchennym. O ko­
liczności sprzyjały  jej bo w (sąsiedz- 
t w i e (tylko jedna p ara lokatorów , k tó ­
rej w' krytycznym czasie nie by ło  w 
domu.

Nieobecności K jsttIm ana przypisy 
wrnno jego zawodowym podłróżom, do; 
piero; jego nietawdenie się osobiste wr 
pew nej spraw ie w sądzie, wzbudziło 
uomysły, k tóre 'doprowadziły d'o po­
licyjnych dochodzeń.

Rewizja w  m ieszkaniu w ykryła 
zbrodnię — po  zbadaniu! pieca ku­
chennego1 znaleziono wśród popiołu 
dowód, że spalono trupa. Pod ogniem 
krzyżowych pytań Laura przyznała 
się db .zbrodni.

Dalsze śledztw o może wykryje czy 
i pierwszy jej przyjaciel nie zginął 
w podobny sposób. i 4

— o —

piekąca bolącźka i to naprawdę k - 
żąca w  kompetencji Opieki sp .ulewnej 
„to opieka hau dziećmi", tej nasze! przy 
szłości Polski.
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Hamienfcznih nstorżony o fałszywe zeznania
złożone

57-łefni Marcin Podkówika, pozosta­
w ił w Ameryce żonę i czworo dzieci, 
Sarn zaś przybył do Lwowa, gdzie za 
uciułane dolary to p ił ilganiielfiiczkę pi zy 
uł. SnopkowskieJ 1. 37.

Smutno Jest samemu pjzłowiekowi na 
swicidte, mówi ipiewjen w e r s e t  biblijny. 
Podkówka oddał przeto zarząd sw e g o  
gospodarstw a ip. R. Strtilsowej. Patrii 
tą popadła w spór z lokatorką N ,Doh- 
nalową, a przegraw szy proces,, miała 
zapłacić jej 120 zł. P o łó w k a  wyręczył 
Ją w tym „trudzie", ̂ przysięgając w ,są- 
dzie^ że w grudniu 1926 wręczył loka­
torce tę kwotę. Było to jedbak nie-1 
praw dą, przeto |próto,ratorja pociągnę­
ła go do o d p o w i cd z i aln oó-cj za fałszywe 
zeznania.

stroje przeżywał budowniczy Karol 
Kryz, zam. przy Drodze W u leskiej

W  południe zajechało przed jego re­
alność auto, z którego wysiadł Siani- 
staw Konieczny zwany Rybka w towa­
rzystwie przyjaciół W łodzimierza Ło- 
paiydskiego, Bronis a*va Szczudło -  
skiego ; Marcina Tausza. Miny ic'h i 
zadzierzys.e ruchy zapowiadały^ aw an­
turę. Kryz, gnając ich z bodowy, odraza 
zorientował się, że „w izyta" ta nia 
wróży nic dobrego, przeto zamknął 
drzwi mieszkania i przez otwarte okno 
zapylał się grzecznie1:

—  Czern mogę panoim służyć?
—  Oddaj skradziono gołębią, ty s....

i t. ć. —  odpowiedział jeden z nich.
Zapewne chodzi im o gołębie, które 

kupił onegdaj mój kuzyn, pomyślał bu­
downiczy. Czując jednak, że burza wisi 
w powietrzu, szybko wydał polecenie 
służąpej, by w ydała żądane gołębie.

Byłoby wszystko skończyło się do­
brze, gdyby' nie przekorny , dbc;b żony 
Kryza, Anny, która ujrzawiszyi, że in­
truzi zabierają gołębie, poczęła wołać:

—  Niedofczekanie wasze byście za ­
brali gołębie, wy łaziki, włóczykije itd.

O czwórce tych „gołębi a,r;:y“ można 
wszystko powiedzieć. Nia na’Cży tytko 
wątpić, iż są to lOO-ppcjcąntowi zawą- 
ojapy. To też bractwo to oburzyło się 
srodze, żó niewiasta chce postawić na 
swoiem. W  mig wyleciały ramy wraz 
z szybami z okien. Nastęonie aw antur­
nicy: podarli i poniszczyli (planyl a-cig- 
lektoniiczne, które leżały na stole 'koło 
okna, oraz poczęli bombardować mie­
szkanie cegłami i kamieniami. Kryzowa 
została zraniona cegłą na twa-zy, - 
dziecko za,ś jej zostało zranione odłam­
kiem szkła. Na szczęście nadbiegli są­
siadzi, którzyr przepłoszyli napastników.

sądzie.
W czoraj odpowiada- przemyślny ka- 

mieiiicznjk przied wyrokującym sęd'zią 
r. Świenczynskim. Tym razem naprawdę 
wypłapił p. DohnaloweJ dłużną kwotę 
i koszta prepesu. Wofejec widocznej 
skruchy „grzesznika", sęazia darował 
mu przewinę i puścił go wolno do 
domu.

Przeaf tym samiyim sędzią odpowia.iat 
również 39-Ietni Józef Kurkiewicz, zam 
w Lesienicąch, 'klóily w sądzie w W in­
nikach zeznał pod przysięgą, że gospo­
darz Jozef Kurkiewicz winien mu za 
praCę* 24 zł., co było nieprawdą,.

Kurkiewicz został skazany na 4 mie­
siące więzienia.

W śledztwie ustaliła poiipja, że na­
pastnicy gili poprzednio w szynku W 
pasażu Hausmapa, następnie zaś w 
szynku Kurza Jtrzy  Drodze W u lepkiej. 
Nabrawszy animuszu, autem pojejcjhali 
po odbiór gołębi.

W ezera, bractwo to odpowiadało 
przed wiyrokująpym sędzią r. Szuhsław- 
śkirn. Po przeprowadzonej rozprawie 
Konieczny został skazany na 5, S zczli- 
dłowśki zaś na 6 miesięcy więziema. 
W ykonanie kary zestało zawieszone na 
przepiąg 5 lat Dwaj inni zostali uwol­
nieni od w iny i kary.

n o a w  « ^ n ^ . 5 i a » x x a c o c «  mmi—tatra  ta m o m  mm  i. u i n n a w H

WYKOPALISKA Z PiiZED 20 000 
LAT.

Na Biatójtcsi sowlepki' j w okolicach' 
Homla odkryto niezwykle penne złoża 
ko,śpi zw ierząt ipirzeiapotopowych, mię­
dzy innemi aż kilkanaście siki letów 
mamutów. Prasa sowiecka, podająca tę 
wiadomość, odnosi te wykopaLska do 
okresu z przed 20.000 lat

W  Putiatypzadi, pow gródeckiego, 
tajniejszy parobek Józef Pand,rak strzelił 
pod lasem z uciętego kaiabinu do 23- 
letnie] Marj: Galach i zianjł ją w pra­
w ą pierś. Nieszczęśliwa zginę:a ra  
miejscu. Powodem morderstwa była za­
wiedzioną miłość.

Pandrak po dokonaniu zbrodni zbiegł 
i ukrywa się przed aresztowaniem.

W  Rudańcach, koło Lwowa, oueydaj 
wieczór w czasie Wesela u hrycia Bar­
tosza, jakiś osobnik strzelił przez o-,

Konferencja Rody Zw iązków  
Z m t e j / c i i  m. Lioowa

odbędzie się dnia 25. b. m. we czwartek, 
o godz 6.3U wiepz. w sali Rady przy ul. 
Ossolińskich 1. 10. — z następującym j 

Porządkiem dziennym 
1) Sprawozdanie W ydziału Wykon,aw- 

pzeg-o za czas u biegły.
Zf Sprawozdanie kasowe za c as od 1 

sierpnia 1928 dlo 30. czerwca 1929,
3T Sprawozdanie sekretarjatu Rady Zw. 
•1' V nioski w sprawach zawodowych.
W Konferencji biorą udział tytko Zwią­

zki scentralizowane. W ykluczone są Zw. 
lokalne, które nie są członkami Centr. 
Komisj. Zw. Zawodowych w Poisce. Wedlle 
regulaminu Rad1, punkt 21, uczestniczące 
»v Konferencji Zarządy posiadają statą licz­
bę głosów nez względu na liczbę obecnych 
pzłonków. Liczba głosów przypadających 
na poszczególne Zarządy ustalona jest w 
ten spteób, ze każdy Zarząd m a jeden 
jgtos, ponadto Ha ikażtfc:' 50 członków swe­
go oddziału o jeden głos więcej. Ułamki 
ponaa 50 liczy się jako całość. Imieniem 
Zarządu oddziału oddaje Igłosy przewodni­
czący nadziału, względnie ccłonek do tejgb 
przez Zarząd upoważniony.

Zarządy Związków Zawo :owych • (głoszą 
swoich delegatów do idnia 21. środa, jgOÓz. 
6-ta wiec,z. w Sekreturjacie, Ossolińs­
kich 1 8, II. p. " ę i 1

Za W ydział Wyk. Rady Zw. Zawód.
W . Laskowski, przewodu.

DlbrzymiB banhructwo
Pol i:  ja bydgoska opieczętow ała fa­

brykę cukrów j czekolady ,,Gonda‘L 
w łasność or, Kraemera. Firm a ta 
aopuściła do p ro testu  w eksli na 1 
ihiilj. 200 tys. zł. i 1

Zbankrutow any fabrykant w raz z 
rodziną uciekł do Niemiec. 1

WycoHi Uriwerii. Ludowego
i T . U. R. we Lwowie.

E»o Muzehtr Przyrodniczego tm. Dzie- 
auszyckich, odbęcizie się wycieczka w 
niedzielę, 21. b. m.

Zbiórka o godz. 10.15 przed Mu­
zeum, iprzy ul. RutowSkiego 18.

Ka*ty uczestnictwa wydaje Uniwe-- 
sytet Ludowy do piątku 19. bm.

rewolweru.
tw ąrte okno prawdopodobnie z ucię­
tego karabin" Kula trafiła w plecy 
W asyla Senczysztjna, zabijając go na 
miejscu.

W  W ierżbląrzu, dow  sokalśkiego, 
sposób wystrzałem z rewolweru Filip 
został zamordowany! w skrytobójczą 
Rypiów w czasie snu w stodole Spraw ­
cami byti bracia Hryć i Włodzimierz 
Pikitkowie, których aresztowano Pc- 
wooem zbrodni były porachunki oso­
biste.

— ,0—

Strzyżono, czy golono w Iwow. wydaniu.
D nia ,30. lipica ub roku1 ponure nu-

Trzy morderstwa dobenaoe przy pomory
karabinów i
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K ronika.
Lwów, duia 18 lipca 1929.

MICHAŁ MINAJLUK. W nofsy 16. b. lin. 
zmarł nagłą śmiercią w 71 r. życia Mi­
chał Mina i ł *  dłujgole„,i woźny, ostatnio 
pomirzędnik „Muzeum Narodowego im. l,r. 
Jana Tli." Nazwisko zmarłego, nie jest 
obce tvm wszystkim, którzy zwiedzali to 
Muzeum. Wyłcsztafcejlih szkolnego _ nie po­
siadał, nic linnej jednak długoletnia prak­
tyka 'muzealna, przygodna lektura, prze- 
dewszystkiem jedlnak wybitna, Wrodzona in- 
telitJencja i bystrość, umysłu s ta w iły ,  yże 
największych uczonych, historyków i m u- 
zeologów' zadziwiał swą znajomością h i­
storii polskiej i jej zabytków. W czasie <>- 
kupaifji rosyjskiej i inwazji ukraińsk.ej od­
dał zbiorom muzealnym' i i£H ochronie mie- 
r-en .one usługi. 'W zmarłym traci miasto 
zasłużonego pracownika. Cześć Jego pad
mięci

POSIEH ZEM E BADY PRZYISOCZN EJ
,.v.inurz* Rządu, odbędzie s :ę w icżwar- 

18. bpea 1929, o godzinie 19-tej
Komisarz
tek, * ' « .
(7-niej w ierz) w sali posiedzeń Rady ,m 
— ratusz I. p.

ZNOW OSZUSTWO PliZY POMOCY 
KOFERTA Mikołaj Michalski, rolnik z 
poa Przemyśla i 'A ojciech Czech, zam. 
koło Rzeszowa, zjawili się wczoraj w po-l 
li-ji i podali, że w ul. Sykstuskiej .koło 
1 owarzystwa okrętowego przystąpiła do 
nich jakaś kobieta, która dowiedziawszy 
się, iż obaj jadą do Kanady, w skazał' im 
jakiegoś osobmka, który miał im wskazać 
biuro emigracyjne. (idy ich zaprowadzono 
do realności przy ul. Sykstnskie-j I. 3, 
przystąpił do nich jakiś osobnik, który 
zażądał okazania pieniędzy. Obaj dono­
szące wręczyli mu li) zł. i 7 uolarów. 
Osolmik ten zwrócił następnie pieniądze 
te w kopercie, poczem kazał im lozekać 
mówiąc, że idzie do tcle.fonu. Po odej­
ściu tej trójki donoszący zągłądlnęli do 
koperty i stwierdzili że w niej 'znajdują 
się kawałki papieru.

MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. Karol ScheFr 
nauczyciel, zam. w Węgierzewńe pow. 
Gniezno, przeżył niemiłą przygodę, bawiąc 
we I wowie. Na plscci Krakowskim dwóch 
oszustów sprzedało mu 2 obrątóki m o­
siężne i łańcuszek jako złoteSw yludza jąC 
kwotę 80 złotych.

1 e k k o m y Ag n o śo  POWODEM Iy V- 
RAMROŁU. Onendaj zderzyły się idwie tui' 
todorożki, w ul. IlaiipJdej. Jeden z kiermy- 
ców p. Józei rc d im a k  prosi o-zamieś •- 
ozenie, że wi.ię lego karambolu ponosi 
kierowca N. Rilobran, który wbrew p rze ­
pisom jechał lew ą .stroną jezdni, nie da­
jąc sygnałów trąbką. i

I.ÓKNFTKA TEA rKAŁNA jest dó 'ode­
brania prtfcz ;, łaśckiieła w Administracji 
..Dziennika Ludoweglo". Została ona w u h  
poi edziałek. zatirana przez .pomyłkę w 
garderobie Teatru Wielkiego po przedsta­
wieniu.

CUKIER I PŁASZCZ DO ODEGRA­
NIA V depozycie policyjnym złozono wo­
rek grysikowego pukru P  wadze 100 kg. 
k tór1 zakwestionowano w mieszkaniu Ró 
zi Spring przy ul. Zamarstynowskiej 1. 
45, jako pochodzący z kradzieży.

Berta Rarij, zdeponowała w policji 
płaszcz lekarski, który znalazła w pociągli 
kolejowym.

NIEPROSZENI GOŚCIE W  CUKIERNI 
URR VN'IK \ Wczoraj w nocy nieznani 
Oamywacze dostali się przy pomocy pod­
robionych kluczy do cukierni p. U rbani­
ka przs ul. P y ł stuskicj Przechodzący po­
licjant spłoszył zł od de ji. którzy uciekając 
zabrali drobm przedmioty, wartości kil­
kunastu złotych.

NAPAD NOŻOWCGAY W .ŚRÓDMIEŚ­
CIU. U wylotu uł. Kraszewskiego a Sło­
wackiego, jacyś nożowcy napadli na ślu­
sarza Jana Wasyliszyna, zam. w Zniesie­
niu! i zadali mu dwie runy k łute w szyję

jedną nad uchem. Zawezwane Pogo­
towie rat. odwiozło go w stanie jgroźnyinĄlb 
szpitala.

OSZUSTWO POT) PRETEKSTEM  ŻE­
NIACZKI. 35- letni Andrzej Mayer, muzy­
kant, zam. przy ul. Lwowskich Dzieci 1 
3, został aresztowany ysiuitek wniesionej 
skargi przez Stefnnję Sedlaczek, zam. w 
hotej-i Europejskim. W yłudził on bowiem 
kwotę. 10 tysięcy złotych od Sedlacekówny 
pod pretekstem małżeństwa.

KR A DZEŻ BIŻCTER O VV SAMTSOKZE. 
Onegcfaj dostali się zło .zieje do mics kania 
Dory Roth w Sanmorże, skąd ,skradri Iii— 
żuterję warlOśui. 1.800 zł. Włamywacze z 
łupem prawdopodobnie zbieleli do Lwowa

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE 
Wczoraj zostali umieszczeni w areszcie 
Rewczylk Bronisław, lat 19, zam w Lew.m- 
dówce, za usiłowaną kradzież na gitów 
nym dworctu, Romaszewska .Tanina, zam. 
w Zniesieniu Nowem Nr. 219, za k ra­
dzież (iwMoh oleandrów, Grabowski Mi­
chał lat 20, bez zajęoky i miejsca zamiesz­
kania. za kradzież giarderoby na szkódę 
riubta Mikołaja zam. przy ul Gródeckiej 
43, Roman Mijcjh;, fiat 22 bez zajęieht i iskfhi- 
go miejsca zam. za kradzież kieszonkowy 
zegarka na szkodę Doszefa E ljasm  Krze­
mińska Jó/efa lat 19, zam przy ul Na 
Błonie za kradzież zegarka, wart 80 i i  na 
sżkodę Zy.ninmnta Augusta oraz Kober Ber­
nard lat 12, bez zajępia i slałfjgo miejsca, 
zam- za kradzież dwóch m arynarek na 
szkodę nieznanego kupca na pl. Solskch.

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA?
W czoraj zostali areszlowmr - Kooitimbus 
T'rokop. W asyl JasTzębski. Hublak Piotr i 
Dystyniak -_Emil, wszyscy licz zniecia i 
miejsca zam. za włóczęgostwo. Nąsiel 
\A7ładysłnwr bez zajęcia i stsfego miejsca 
zamieszkania za włóczęgostwo, -j^renkel 
Mozes, zam. w Złoczowie, przy ul. O r­
miańskiej 9, jako poszukiwany przez tu 1 
Wydz. śicdiczy, Nowicka Eugenia, zam. w 
Znmarsiynowie, Pawliszyii Marja. zam 
przy ul. Łyczakowskie}, Czerwińska Ja ­
dwiga, W arcnrea M ar|a, zam. Zmnarsty- 
nowska. oraz Połotm anka M irja, bez zaję­
t a  i miejsca zam. w sz,stkie za 'iichy'anie 
sie od wizy! lekarskich i wałęsanie 'po 
zakazanych *iu*i*4i oraz za awantury.

Literatura i sztuka.
pEPERTURfi TF.flTRU WIELKIEGO •

Czwartek, o 8.15__.,Gabinet firgur wo(jV 
skowyich".

Piątek o 8.15 ,.M. S. Z.“ ezsli ,.P a­
miętaj o innie".

REPEPTUh R t e a t r u  m a ł e g o
Czwartek o 7.30 , Pan Lamberthier 
Piątek, o 7.30 .jijian Lam berthier“.

TEATR MALT’ powtarza wczorajszą pre­
mierę „P an  Lam berthier".

„QUl PRO QGO‘ Dżi.ś po raz ostatni 
graila będzie arcv\vcso’ta rewja „Gabinet 
lilgńr wi'(j)s'ko\vy(iU w koncerlowem wy­
konaniu icułelgo, zespołu. Jutro, w piątek 
dnia 19. u. m. prciujera wielkiej seuzaeyj- 
ncj rcwji p. t . : „M. S. Z. czyli Pamiętaj o 
innie W rewji tej, obfitującej w szerdg 
przei)ojowryic.b nmne.rów, w której bieirze 

dział cały zespół teatru, na czele z O r­
donówną i Zimińską, po raz pierwszy wy­
stąpią chóry argentyńskie, które- w Wafjj- 
szawic cieszyły się wyliitnem powodzeniem.

Sobota, o 8 t;.) ,,M S. Z czyli Pamiętaj 
o mnie". (

Łarrcucrh prasowy,
Z powodu konfiskat składam na fun­

dusz prasowy l(t zł. i wzywam wsz.yjśff- 
kiich sympatyków pisma do złożenia 'od­
powiednich kwot na ten sam cel

Jan Mazur, pre-n. ..Dz. Lud " Zadwó- 
rzańska 23. i

Odpowiedzi Redakcji-
P J. ŚĄW 0ZY5SKI śtaniśławów. Ar 

tykułu ]iaa'iskicgo nie -możemy zamieścśić, 
z powodu je|g|o zby i wielkich" rozmiarów 
Prosimy p¥zys!sfć go nam w znac,znem 
skróceniu, podając rzeczy tylko istotne

Sprawy partyjne.
W PIĄTEK, dnia 19. b. m. o jgodz. 19 

w lokalu. Sykstusku 21. fi. p. bdhędzi ■ 
się posiedzenie O. K. R. P. P 8. we Lw o­
wie, Sprawy b. ważne, Obepność wszy­
stkich członków konieczna.

Z ruchu zawodowego
Z POWODU W IELKIEGO BEZROBO­

CIA w zawodzie piekarskim  a prowódgeniu 
akioyj w poszczególnych pracowr.ia.-h,. u- 
praszamy prowincjonalnych robotników 
piekarskich o omijanie Lwów,a.

Zwr. przem. spoż oddz. II. ip'iek twe
I AYOW1C.
Gruder, .sck”. W iener, przewodu.

ZAY'. ZAW. ROB PRZEM. ODZIEŻO- 
V. EGO w Polsce, Ockfzi d II, I.wów, za­
wiadamia swych członków, że pobieranie 
wkładek, jakotez wszelkie1 sprawy związ­
kowe, załatwia się w każdą niedzielę od 
10. rano do 13. poł. Rynek 8, I. p.

K o m u n ik a t y .
Z OKAZJI Urccz\ slego otwarcia lokalu 

Związku Przem. Spożywczego oduział II. 
piekarzy we Lwowie, ul. Szpiialha 30, za ­
prasza Zarząd Związku, W ydział Wyko­
nawczy Ihrdy Zw. Zaw. we Lwowie, P ra ­
sę socjalistyczną jak „Dziennik Ludowy i 
wszystkie inni; - pisma robotnicze, oraz 
w^szyslklocli przedstawicieli związków za­
wodowych we Lwo\yie n a _ uroczyste p- 
I wancie' lokalu w diii u 20. lipca h. r. t.r -j. 
w sobotę o god'z. 7-mej wiecz.

Za Zarząd:
Gruder, isekr. Wienęi* iprzewodn.

ZAWIADAMIA SIR, że sekcja szachowa 
aż do odwołania zawiesiła swą praęę.

M. Sc-mfeld.

Ge-

fionertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: '„Szampan".
Al AR LSIENKa „Szampan".
LEW : „Z Kraju Srebrnegp L-wa".
PAŁACE: ,.Dziewczyna ze spelunki".
APOLLO „Wszystko z miłości" i 

„Siódme mowirstw'0
COLOSSEUM: J.Szeik z Arabji ‘ oraz 

, W' imieniu praw'»".
CIITMER.N „Przyigody brygadjera 

i:arda .
PASA/' 'jj.Poknyanie na ludzi ‘ oraz 

„Granica w płomieniach".
‘ UCIEGIIA : „Niezwyciężony ".

POI.ON1A „Twierdza wrogów" i „Żyidk 
Kiłotek".

LUNA: „Na żółtych wodach JangMse— 
kian/jn“ oraz chór rosyjski. I

GR \'/.\ N A . „Mogiła wśród lodowców ■
PAN: „Król dtinciitou".
FATAMORGANA: „Prezydent".
OAZA: „Eskorta". „  .
PROMIEŃ: „P an ika ' — Harr.jtyiEeel
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Najwięksi bogacze w Niemczech.
W ielka wojna nie wiela zmieniła 

stan posiadania m agnatów  pienięż­
nych.

Nfijfcfagatszym człowiekiem Niemiec 
fest

łnjjlif cesarz Wilhelm II.
Posiada joln 1300.000 jmorgć w (ziemi, prze 
wlażnie lasu, mnóstwo zamków oto­
czonych papkami w obrębie Potsdamu 
i Berlina. Ugodą zaw artą międży jSPyłą 
d|yti,ąstją królewską i rządem pruskim 
z r. 1925 odstąpiono mu posiadłość 
z zamkami Bablelsberg z parkietu obej­
mującym 140 hektarów  ziemi za  ce­
nę 17 milionów marek, podczas gdy 
rzeczywista wartość tego objektu (dziś 
wynosi 42 milionów marek.

Majątek wydany Wilhelmowi w pe- 
ło ir11’ przedstawia wartość ha wiypa- 
dek parcelacji 500 miljionów marek. 
Ugodla z r. 1925 wartość j,ggo ustaliła 
na 150 miljonów.

Drugim bogaczem niemieckim jest
byjy  ,

książę Th urn i Taxis
Ten poniósł pewne straty skutkiem 
wojny i stosunków powojennych, gdtjż 
oprócz olbrzymich dóbr w Niemczech 
Dosmdał także dobra w dzsiejszej Cze­
chosłowacji i Polsce. W artość dzi­
siejsza jego majątku wynosi około 270 
mirjonow marek.

Trzepią, miljonerką jest
Berta Krupp z Essen 

(Zagłębie Ruhryl z 200 milionami ma­
rek, które .wzrastają szybko orzez do­
liczanie dywidend.

Czwarte miejsce zaimuje przedstawi­
ciel ciężkiego przemysłu 

Fritz Thyss«n 
z 140 miljonami marek.

DąleJ Oito Wolf, król żelaza mający 
130 miljonów majątku. —  Były1 ks:ążę 
lain rioheti 1 o he-O.chringen jest palnem 
na olbrzytnicm .majoracie ze 125 milio­
nami marek majątku, —  Książę Furs-

WYCIECZKI ZAGRANICZNE NA 
P. K. W.

W sobotę, 13. hm. przybyły do Po­
znania na Powszechną W ystaw ę Krajo­
wą, następujące wycieczki: 32 socja­
listów niemiecki dli z Pjly!, zorganizow a­
na przez wicekonsula R P. w  Pile, 
dalej wycieczka robotników ir-olnych z 
Danji i wycieczka Towarzystwa Przij 
jaciół Polski w Rumunii, złożona z 30 
osóbj.

W  dniu 13. bm. o godz. 9 min. 30 
wycieczka attache handlowych państw  
obtych pow itana została w westybulu 
reprezentacyjnym przez dyrekcję PWK., 
poczem goście udali się na zwiedzenie 
W ystawy O godż. 14-tej wycieczka

tenherg, właściciel licznych włości, pa­
łacu w Pradze i W iedniu ma w  ma­
jątku tylko 120 miljonów marek. —  
Książę Guidotto v. Donnersmaruc ordy­
nat na majoracie w Polsce, właściciel 
zamku obok lam o w ie , posiadte ma­
jątek w  wysokości 190 miljonów ma­
rek. Przea w ojną majątek jego wyno­
sił 296 miljonów. * , '

W reszcie pirzycnodzą z koieji książę 
Henryk Pszczyński właściciel najwięk­
szych kopalń węgla, zatrudniających 
9.200 robotników. Posiada przytem 162 
tysięcy morgów ziemmi

Dziesiąty miljoner niemiecki to były 
książę, FryderyK Prusk' sijń regenta 
Brunszwiku ze 105 mdjonowym m a- 
jątkieni. Ten poczet milionerów zamy­
ka pan Pagenstecher, właścic.elka ko­
pani węgla, których wartość iprzedsta- 
wia się W sumie 100 miljonów marek.

(b) Muzeum W Prado posiada żbiór 
cennych obrazów najwybitniejszych 
malarzy, (mówiących o przepychu da­
wnej H iszpanji. O dy oszołom iony 
wjdz w yjdzie z tej bogatej 'Gialerji 
na lulicę i trzeźwo zacznie 'rozważać, 
zrozumie, że k ra j ten, k tóry  za cza­
sów  Ipanowania H absburgów  był pe­
łen przepychu i bogactwa, dzisiaj 
skazany jes t na zagładę, z pow odh 
nieudolnych rządów  k ró la  i dyktato­
ra. ' ' > !k

Król Alfons od  urodzenia chory 
jest na gruźlicę. U rodził on Się już 
po śmierci ojca, k tó ry  um arł jna su­
choty. Zarodki tej choroby przekazał 
rów nież synowi. K rólowa hiszpańska, 
księżniczka łBiattenberg spokrewniona 
z carami, jódżiedziczyła po nich ETio- 
robę krw i.

podejmowana była śniadaniem w Ba­
zarze przez Izbę Przemysłowo -  Han­
dlową w Poznaniu. Po śniadaniu1 atta- 
che handlowi wyjechali Ido Kórnika.

ZAPOWIEDZIANA W YCIECZKA
NAUCZYCIELI ZAGRANICZNYCH.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego donosi, Że w połowie sierp­
nia przyjeżdżają do Poznania na Po­
wszechną W ystawę Krajową dwie1 de­
legacje nauczycieli zagranicznych, a mia 
nowicie: bułgarska i jugosłowiańska.

Pod1 konisjef s erpnia spodziewany jest 
aa'szy przyjazd1 wycieczek nauczycieli 
szkolnych z Zachodu Europy.

—o —

l Skon Hugona HafmannsThala.
Z (Wiednia donoszą, że zma(rł yam 

nagle na udar serca znakomity poeta 
H ugo v. H ofm annsthal. Dzień przed­
tem pozbaw ił się życia jego !syn F ran­
ciszek i fak t ten tragiczny Spow odo­
wał ii niego atak sercowy '— k tó ry  
m inął. D rugiego ataiku dostał wy­
b iera jąc  się ra  pogrzeb syna, tym ra­
zem z wynikiem śm iertelnym .

Zm arły poeta Urodził się w  r. 1874 
w (Wjedniu, gdzie skończył szkołę 
średnią, stiidtja uniw ersyteckie i o- 
trzym ał (doktorat filozofji.

Już W młodzieńczym wieku zaczął 
jiracować na njwie literackiej. Był 
autorem  licznych sztuk teatralnych, 
,Sen", „Dam a av oknie", „W esele 

Sobejdy" ((grana za dyrekcji Paw li­
kow skiego we Lwowie), dalej „E dy­
p a"  i „Sfinksa". Pozatem  tłum aczył 
i p a p l a ł  lib retto  dó opery Straussa 
„K aw aler z R ó żą"  i „A riadna W Na- 
xo". P isa ł także i prozą.

C hora para  ‘m ałżeńska u je je s t (zdol­
na do żadnych rządów, Idlatego 
wszechw ładny gest d yk ta to r Prim o de 
Riyera, którem u król o d s tąp ił w ła ­
dzę. '

Tragizm  położenia kra ju  pow ięk­
sza się, gdy się zważy, 'że

następca \troiiu jest "łinhoriierny,
zaś drugi syn  odziedziczył po 

matce chorobę krw i.

Delegaci poszczególnych państw  do 
Ligi N arodów , wcale nie radykalnego 
usposob.em a, pświadczyli po wizycie 
u króla, że sam widok rodziny kró­
lewskiej W ystarczył, by ich usposo­
bić (przychylnie do ustro ju  republi­
kańskiego. Taka jest opinja ludzi \l 
zagranicy, ale tego w H iszpanji g ło ś  
śno m ówić nie można, bo  tam

bezkarnie \h\asa dyk ta tor i teror 
jego  rządów . (

Tam Prim o de Riyera posiada też 
sw oją klikę, która „na baczność" 
przyjm uje w szystkie jegOi zarządzenia 
tam również nie pozw alają się Wypo­
wiedzieć ludzjom postępowym , k tó ­
rzy Widzą w m onarchji źródło rzła j 
chcą oprzeć ustró j państw a na,jzasa- 
dach [demoktiacji... !

Ale dem okracja idzie naprzód1, zaś 
klasa (robotnicza zorganizow ana pod 
czerwonym i sztandaram i ma w tym 
nieszczęsnym kraju w ielką rolę do 
spełn ien ia: wyrwać H iszpanję zeszpo 
nów eakcji i oprzeć jej aalszy roz­
wój na zasadach postępu.

 ------------1 i ~r~iirT^^'~~rr n ~ i  rT m rT m rri i r  ir  m  ;—   i r m rr ii i n     i ■ ■ ■ mb b iiii m i w

l Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu

Koron? królewska w Hiszpanji.
Kilka stów o dynartji skazanej na zagładą.
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S u k n i e  k o b i e c e .

Nr. 1. Płaszczyk z lekkiego ma 
terjału ozdobiony szalem i dzwonowenr 
falbanami.

2 .  Płaszcz koloru żółtawego. Kar 
czek manszety i kieszenie oszyte ste- 
brzówką

3. Sukienka dla młodych dziewcząt 
z m&ierjałn do prania w deseń, karczek 
i manszety z materjału białego. Biały 
pasek skórzany.

4 . Suknia z materjałn w deseń skom- 
binowana z krótkich rękawków wycię 
oie u szyji i pasek z materjału gtad 
kiego.

Jak się modlą ludy wschodnie
Dziwne sposobu modlenia się zau­

ważono u niektórych ludów. Azję cen­
tralną i Tybet nazwano krajem mły­
nów modlitewnych

Młyn modlitewny jest chętnie używ a­
ny przez budd stów tamtych stron. Na 
gościńcach, po wsiach, w iem - mają 
przy sonie modele ręczne, iśkladPijące 
się z obrscąiacego się bęnna z trzonu.

Idąc, lub jeżdżąc konno, obracają w a­
lec, ną którym wypisana jest modlitwa. 
Obrót Każde) modlitwy stanowi Już od­
mówienie Je!J. '

W  świątyniach i na drogach, obok 
świętych miejsc, pod daszkiem stoją 
wysokie, czasem do dwu metrów koła z 
modlitwami. Pielgrzym, mijający taką 
kapliczkę, puszcza koło w ruch.

Niejeden leniwy buddysta w  prze­
myślny sposób łączy mlyin swój z mły­
nem modlitewnym, wciąż ,się obraca­
jącym... L

Niektóre sakity mahomeiańskie uży­
wają do modlitwy swej cegieł, które 
składają się z palone] gliny z Mekki, 
Medyny, lub innego świętego inieisca. 
Kładzie się je tak, że usta modlącego 
się muzułmanina dótykaią eh, zamiast 
ziemi

Rakiety modlitewne krajowców pół­
nocnego Sjamu podobne są dio naszych 
° 9ni sztucznych .Naoełnia się oeczkę 
Prochem i umieszczt rakietę na  wyż­

sze) platformie. — W  czasie nabożeń­
stw a zapala się Ją Rakieta, wedle w e- 
rzeń krajowców rozprasza i rozpędza 
złe duchy.

W  Tybecie pielgrzymują krajowcy w 
jpano-czerworiych płaszczach, wśród bi­
cia w bęijny i dźwięków dzwonków, 
do swych miejsc świętych. Na uciążli­
wych ścieżkach znajdują tu i owdzie 
piramidę modlitewną lub stos k an ie - 
ni z wyrysowanemi na nich znakami 
świętemi. Podniesienie takiego kamie­
nia,, kaw ałka sukna, (rodzaj sdka :(a;za) 
lub skóry zastępuje modlitwę. Żahjka 
się też m oolitew ia chorągiewki. Każ­
dą chorągiewka n iese  ledną modlitwę; 
właściwie każdy jei powiew iest i iż 
wygowiedżianem jaj slow em.

Mahometanie są bardziej konserwa­
tywni od swych budd -stów sąsiadów. 
Dywany modlitewne, o prześlicznych 
często barwach i wzorach, są  koniecz 
nym dodatkiem do wylewu duszy!.

Gdziekolwiek muzułmanin się znaj­
dzie, na ulicy, czy też w swoim skle­
pie, rozkłada w czasie modlitwy dy­
wan, zdejmuje obuwie, i zwró.coi y 
tw arzą dio Mekki —  odmawia modli­
twę.

Piątek, 19 lipca.
WARSZAWA.

16.80 Muzyka ptyl gram.
18 00. Ron-esrl orkiestry mandolinislów.
20.30. Kouceit orkiestry syml z Doliny 

Szwajcarskiej. " ' i
KRAKÓW.

10.30. Koncert p łyt igramof.
17.23. Odczyt p. * • „Najnowsze wydawnic­

twa", wygłosi d r Adam Bar 
POZNAff.

18.00 Koncert urlystów opery t)oznańsk 
18.55. Nadprogram w wykonaniu arlyst

Tjiatru Nowego.
KATOWICE.

10.20. Konicerl płyt 'gramol.
19.-15. Konjcerl sportowy.

W ILNO.
12.05. Muzyka płyt gramof.
19.00. Pogadanka radjoteiohnicZna. 

WROCŁAW.
16.30 Konicerl radjolria.
2015. Transm. komcertu z Fdablissemeul 

Kchliesswer-der. Muzyka wojsk 
PRAGA.

20.15. Pieśni (Transm. z Brna).
21.00. Muzyka operetkowa

r u i cza .
11.00. Pieśni hdszpamkie.
21.30. Fr(Mto.Słt| z opei komicznych. 

BERLIN.
17.00 Lekki koncert kapeli BrogL
20.00. „Morza południowe’1. W ieczór mn 

,zvk!i i re|oytacji.
W I El) EN. ,

16 00. Lekki koncert kwartetu Vjp la Ccma 
20 -10. Koneerf kameralny.

BUDAPESZT.
20.30. Koncert orkieslry woJskowcj.
22.00. Muzyka cyigwiiska.

MOSKWA. .
16.15. Koncert ork. smyczko LI . .
19.00 Transm. baletu lub operelk
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Kącik humoru.
NONSENS PRZYSŁOWIA

—  „Nakrótsza droga 'jest najlepsza".
—  Nonsens.
—  jestem szoferem autodoroźki

*
—  „Kto rano wstaje, temu Pan Bóg 

daje".
—  Nonsens
—  , i
—  W stałem ,rano i wyszedłem z do­

mu. Po powrocie skonstatowałem, że
. złodziej oćfrabił mi mjeszkanje doszczę­

tnie. j

JEŻELI MAM BYĆ UCZCIWY ..
—  Gdybyś znalazł złoty zegarek, czy 

zwróciłbyć go właścicielowi?
— Jeżeli mam być upzciwy, to . nie...

I PODCZAS ŚLUBU
Pastor ao panny m łodej: Czy bę­

dziesz postępowała w myśl s łó w : 
„Gdzie ty, tam ja za tobą?"

—  To niemożliwe, wa,sza wielebność, 
mój mąż jest listonoszem

ZROZUMIAŁA
Mąż do u  fepznie zrzędzącej żony 

Dziś dokonałem Umowy bardzo poży­
tecznej.

—  Pewnie znowu Jakieś głupstwo.
—  Zaasekurowałem się na życie.
—  A po? Ni mówiłam? Swoje ży­

cie asekuruje, naturalnie, wszystKO tyl­
ko dla siebie.

i KON TO ROZUMIE
A.: Dlaczego Stach, który tak świe­

tnie jeździ 'konno, nie iprzejedzie się 
czasem ipod oknami swej narzeczonej? 
Niechby zobaczyła, Jak ślicznie w yglą­
da na koniu.

B. Owszem, zrobił to raz, ale koń 
zobaczywszy ją, (przestraszył pię i (spło­
szył. i

K ILK ll dobrze kwalifikowanych tokarzy, 
przjyjtmć. ,,Arma“ pl. Bema 3.

Biura M ejsk eyo 
Zakładu PoyrzeDowego

mieszczą się przy

ulicy Sobieskiego L. 16.
Zakład wykonuje wszelkie czyn­
ności wr zakres jego wchód ące, 
wynajmuje rówt ież powozy i auta 

do ślubów.

S1adzw]r<.*zajne

lalM  Zgromadzeniu
.Glińsko”

Spółdzielni W ytw órczej Pracow ni­
ków Ceram iki z ©gr o cl po w. w e 
Lwowie, odbędzie siędam a 28. lipca! 
1929 jr. w lokalu własnym  fprzy ul. 
Z ielonej 1. 7. o godz. 11 -tej przedlpoł. 

Porządek dyziennf:
1) Spraw ozdanie z czynności Za­

rządu za pierwrsze półrocze.
W razie nie jaw ienia się d o s ta ­

tecznej liczby członków odbędzie się 
Nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie 
o Igodz. 12-tej jako pow tórnie .'zwoła­
ne w tym samym l-okalu i z tym 
samym porządkiem (dziennym z waż­
nością Uidnvał bez względu na ilość 
członków '(§ 60)

Za Rudę Nddzoręzą 
S ek re ta rz : Przew odniczący:

‘J. C zernecki- Jan Szczyrck.

Sekundarjusz szpitala

Dr. J. Weinbaum
npdr w  chorobiicłi c h i^ r g ic z n y c li

o d  3 - 5  ul. G rod ecK a  3 9
Telefon 4 5 -2 3

& tiz e f0 v c d z c
F A B R . M E B L I Z E L . i  M E T A ,L .  

O D L E W N I A  Ż E L A  Z A
Ł W i i W .  T Ł R C J A .R S K A  IV.

TEL. i5-S3.

Ogłoszenie.

czyńcie zakupy  
ty lko u firm  
ogłaszających  

się w

„DZIENNIKU
UIDGWYiT

W alne Zgromadzenie członków Spółki 
(Ma liendtu i przem ysłu w Rudlnflćul .n. -S. 
Sfow. zare-jątr. z pyr. poręką w likwicta- 
pji odbędzie się dnia 4/8 192!) r. o Igjoctz. 
6-tej popoł. w lokalu jń. Isaka łNeuwirtha 
w Rndiiikku n/'S. — Porządek tizionny: 
1) Sprawozdania likwidatorów i Bady 
Nadzorczej z*czynnościi i rachunków za 
roi 192S i udzielenie tymże absolutorium. 
2 Przedłożenie bilansu za rok 103i i pop 
krycia slru t. %) W nioski członków. — Za­
uważa się. jeżeli nie zbierze się kćmplel 
wymagany w § 4t .statutu, odbędzie się 
w myśl tegoż pnrai^rafu, dnia 18. sierpnia 
1929 o (ęodż Ti-tej popołudniu ponowne 
W alać Z,£>roinadze.nie z tym sanwm po­
rządkiem dziennym, które"bez' względO na 
liczbę zd)i'aii\ch prawomocnie obradować 
i mdiwalłó będzie.

Rudnik n/S. dnia 20. lipca 1929.
Likwićfotorowie: i 

31, Bnoilc. ISak \'em \ irtli.

Zgłoszenia do lplz a łu  należy w in te resie  w łasnym  m ożliw ie 
przyspieszyć!

Wystawcom przydziela się miejsca w m ia r ę  k o le j n o ś c i  
ich zgłoszeń!

W szeregu działów  pozostaje już tylko n le w l  r le  po 
wierzchni wolnej do obsadzenia 1

X. TAR3I WSCHODNIE
w e  L w o w ie  

bd 7 da 19 września.
Specjalny dz ał przyherniciwa i urządz* ń m aszynowych d la  
w a r s z t a t ó w  r ę k o d z i e ln i c z y c h  » grupy drz wi ej, m

ta lów j 1 spoz w c ie j .
Dla pr docentów i hurtowuikó d o s  o n  >la s p o s o b y *  ś ć  
do pozyskania l ic zn yc h  o d b r n  c ó w  minim alnym  ko 

szti-m 1 za. ho I rn 
Z g ło cr 'm a  p r z i jm u j-  i wyj ś i ń ndzi- la  S i u  o  r r g ó .  

W s c h o d n ic h ,  L^óuu , lt. w s a - o  y. >4 6ł.

Redaktor odpow .edzialhy; JULJAN RYCI LEWSKI. — Druk. Lud. Spóldz. Tow . W ya. Lwów . ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


